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Nowy sposób propagandy komunistycznej.
Pobyt idełegacji angielskich związków 

zawodowych w  R osji sowieckiej na  jesie­
ni r. ub. przyniósł Rządow i sowieckiemu 
dużą korzyść, mianowicie udało  m u się 
wibić k lin  kom unistyczny w  klasowy ruch 
zawodowy, zorgafnizowapy w  M iędzyna­
rodów ce A m sterdam skiej. Nie wchodzimy 
w  to, czy P u rce ll i tow. d z ia ła ją  w dobrej 
w ierze czy nie, czy zd a ją  sobie spraw ę z 
pobudek M oskwy czy nie, ale faktem  jest 
niezaprzeczonym , że pod hasłem  „jednoli­
tego frontu” zawodowego — świadomie lub 
bezwiednie -— prow adzą robotą kom uni­
styczną, m ającą ten  sam  cel, co propagan­
da sowiecka z p rzed  p a ru  la t na rzecz „ je ­
dnolitego fron tu” politycznego: rozbicie i 
zdem oralizowanie potężnego ruchu zawo­
dowego,

O  delegacji iPurcella i jej sław etnem  
spraw ozdaniu pisaliśm y już szczegółowo. 
T u przypomnimy tylko, że tow. F ry d e­
ryk  A dler, sek re tarz  M iędzyn. Socjali­
stycznej, napisał o  term spraw ozdaniu b ro ­
szurę, w  k tórej stw ierdza, że spraw ozda­
nie oburzyło go sw ą podłośoią i bezczel­
nością, że wobec tego spraw ozdania n ie 
wolno stosować żadnych m etod oszczędza­
nia i tuszowania, gdyż wchodzi tu  w  grę 
rzecz najdroższa, jaką posiada klasa ro ­
botnicza: honor ruchu robotniczego. Tow.
A dler rozpraw ia się obszernie i gruntow ­
nie ze sprawozdaniem  i jego autoram i, 
stw ierdza niezbicie, że obserw acje w łasne 
delegacji angielskiej odegrały bardzo  pod­
rzędną rolę przy napisaniu sprawozdania, 
że najw iększa część spraw ozdania opiera 
się na ma ter j ale ustnym  i piśmiennym, do­
starczonym  przez w ładze sowieckie. A dler 
tra fn ie  określa spraw ozdanie, jąko „w y­
w iad z w ładzam i sowieckiemi".

A le — .powtarzamy —  delegacja an­
gielska oddała M oskwie dużą usługę. Po 
podróży delegacji wzmocniła się akcja na 
rzecz „jednolitego frontu", powołano do 
życia kom itet angielsko - rosyjski do k ie­
rowania tą akcją , Purcell w ydaje w Lon­
dynie miesięcznik (bardzo m arny) p. t« 
„Jedno lity  fron t”, gdzie w  słowach i ry ­
sunkach w alczy z A m sterdam em  (a Pur­
cell jest wciąż prezesem  Miądzynar. A m ­
sterdam skiej!) i szerzy w yraźnie komuni­
styczną propagandę.

Otóż zachęcona tem powodzeniem  
Moskwa obecnie trak tu je  podróże delega­
cji robotniczych do Rosji, jako najiskutecz- 
niejszv środek propagandy kom unistycz­
nej. P rofintern (Komunistyczna Międzyn. 
Zawodowa) nie czeka na uchw ały organi­
zacji zawodowych tego lub innego kraju  o 
wysłaniu delegacji do Rosji, lecz sama m a­
sowo zaprasza delegacje różnych krajów  
do Rosji. Doświadczenia, .poczynione do­
tychczas przez w ładze sowieckie z szere­
giem delegacji, w yzyskuje się teraz um ie­
jętnie przy podejm ow aniu nowych delega­
cji.

A więc przedewszystlkiem w ytw arza 
się pozory bezstronności w ładz sowieckich, 
pozory niekrępow anej swobody dla dele- 
Cacji. Już  samo masowe zapraszanie do 
m s ' i ' v i  nadm jerna gościnność sowiecka
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Ironju" z a w o d o w y  W  Rosji 
delegacjom  oczywiście najuroczystsze orzv-

jęcia. Pod tym względem w ładze sowiec­
kie m ają już .wprawę i „technikę” pierw ­
szorzędną. A le ponieważ gośćmi są ro ­
botnicy, więc świadomie unika się przepy­
chu, m arkuje .się p rosto tę  obyczajów, 
skromność, naw et n iedosta tek . Owszem, 
wysuwa się um yślnie braki w  organizacji 
życia gospodarczego Rosji, by w yzyskać 
je agitacyjnie przeciwko kapitalizm owi i 
zachęcić gości do  szybkiego „robienia” re ­
w olucji po  powrocie d o  domu.

Takie delegacje robotnicze przybyły 
dotychczas z  Belgji i F rancji, z Szwecji, z 
Niemiec (z żonami i dziećmi), z Anglji, w  
projekcie są delegacje z F in lan d ji i in. k ra ­
jów.

Przyznać trzeba, że pom ysł p ropagan­
dy sowieckiej „na m iejscu", w  Rosji isamej, 
jest sp ry tn y  i o tyle przyniesie M oskwie p e ­
w ne korzyści, że pozyska ona szereg jedno­
stek  bezkrytycznych, czy m ało opornych na 
arguimentyjbrzęczące (.bo i te  należą do  .pro­
gram u przyjęć> do akcji rozbijania ruchu1 
robotniczego. Zwłaszcza teraz, gdy komu­
nizm  w e wszystkich k ra jach  E uropy s tra ­
szliwie podupada i nie posiada julż n a j­
mniejszej siły  przyciągającej, owe pielgrzy­
m ki do Rosji, gdzie m ożna „odbierać” ko­
munizm u  źródła, posiada pew ną moc re ­
k lam y zarówno dla .zagranicy, jak  łetż d la  
ludności rosyjskiej, k tórej m ożna impono­
wać lieznemi i wielojęzycznemi delegacjam i 
robotniczemu, jako pozorem popularności 
rządów  sowieckich zagranicą.

O tem, że m am y tu  do  czynienia z no­
wym humibuigiem i szantażem  bolszewickim 
—  nie trzeba długo się rozwodzić. O istot­
nej swobodzie ruchów delegacji robotni­
czych niema mowy. W ładze sowieckie chę­
tn ie „zakrap ia ją" te delegacje elementem 
niekom unistycznym  we w łasnym  dobrze 
zrozumianym interesie, ale elem ent ten jest 
tylko przypraw ą, a rolę kierowniczą grają 

i wyłącznie komuniści- Delegacje widzą i

słyszą tylko to, co przewiduje program, a 
nie znając języka ani kraju, są posłusznem  
narzędziem, w ręku bolszewików. Historja 
dotychczasowych ipedróży do Rosji dowio­
dła, że władze sowieckie mają szczegóło­
wo opracowany system „przyjmowania” 
gości, polegający na tem, że się ich szpie­
guje na każdym kroku, że się cenzuruje ich 
listy i rozmowy telefoniczne, że się nie do­
puszcza tam, gdżie bolszewicy nie chcą, ż e ­
by byli. Tak było ze wszystkiemi delega­
cjami, począwszy od delegacji niemieckich 
socjalistów niezależnych w r. 1920, kiedy 
bolszewicy stali na szczycie sławy i blasku, 
a kończąc na delegacji Purcella i później­
szych.

Zresztą, co tu dużo mówić! Zaprasza­
nie do Rosji socjalistów zagranicznych, pod­
czas gdy się rosyjskich socjalistów więzi i 
gnębi (w Rosji jest obecnie 89 tysięcy wię­
źniów i wygnańców!), udawanie gościnno­
ści, gdy granica rosyjska jest zamknięta 
dla zagranicy w  'stopniu, nieznanym w  ża- 
dnem państwie burżuazyjnem— jest niecną 
i cyniczną komedją.

Zapewne, że władze sowieckie mogą 
obecnie wykazać się pewnym postępem w 
dziedzinie gospodarczej, pewnym dorob­
kiem kulturalnym na polu opieki społecznej 
i t. ip. A le jest to postęp w .porównaniu z 
Rosją zdewastowaną i zrujnowaną przez 
-wojnę, rewolucję i eksperymenty bolsze­
wickie, ale nie postęp na drodze do Rosji—  
socjalistycznej. Bolszewicy będą się pysz­
nić tem, że szereg pałaców carskich prze­
mienili na sanatorja dla starców i inwali­
dów. A le np. w  Wiedniu, rządzonym przez 
socjalistów, b. pałac cesarski jest zajęty  
przez instytucje oświatowo - kulturalne, a 
doszło się do tego bez dyktatury mafji so­
wieckiej, bez krwi rozlewu, bez zbrodni 
bolszewickich.

I dlatego p a r tje  socjalistyczne i klaso­
we związki zawodowe wszystkich k ra jów  n a  
zaproszenia sowieckie albo w cale nie od­
pow iadają, # albo odpow iadają odmownie. 
Żaden szanujący się robotnik nie dopuści, by 
użyto go za narzędzie, m ające uspraw iedli­
wić sowiecki system  rządów  i rozbić k la­
sowy ruch zawodowy.

J .  M. B.

Strajk
metalowców

Wczoraj do strajku przystąpili robotnicy 
tych mniejszych fabryczek, które w piątek 
jeszcze pracowały, tak że strajk jeszcze 
bardziej się rozszerzył, obejmując wszyst­
kie większe i mniejsze fabryki. Nastrój 
wśród strajkujących zdecydowany. Robo­
tnicy stoją na stanowisku, by walczyć aż do 
zwycięstwa.

Wobec tego, że przemysłowcy w  piątek 
na konferencji domagali się od robotników 
dokładnego sprecyzowania poszczególnych  
żądań, wc/zeraj obradowała delegacja robo­
tnicza, szczegółowo omawiając i ustalając 
poszczególne postulaty.

Również i przemysłowcy odbywali swe 
narady, rozpatrując położenie strajkowe. 
Przemysłowcy, jak się zdaje, w  dalszym cią­
gu nie chcą jeszcze uwzględnić postulatów  
robotniczych i w  spekulacjach swych liczą 
przedewszystkiem na kredyty rządowe.

Szereg jednak poszczególnych fabryk 
zwrócił się do robotników — godząc się na 
50% podwyżkę, aby tylko powrócili do pra­
cy.

Robotnicy rzecz naturalna powrócą je­
dynie wtedy do pracy, gdy zostanie podpi­
sana umowa zbiorowa.

n areszcie .
N a sku tek  interw encji Zw. Górników w 

M in. P racy  w spraw ie łam ania ustawowego 
czasu p racy  pnzez zarządy  kopalń, Zw. G ó­
rników otrzym ał z M inist. P racy  następu­
jący list:

„Do Centralnego Zw. Górników 
w Polsce.

M inisterjum  potw ierdza odbiór zaża­
lenia Związku na nieprzestrzeganie czasu 
pracy w  kopalniach Zagłębia Dąbrowskie­
go.

M inisterjum  potw ierdza odbiór zaża- 
cy 31 obwodu przeprow adzić w izytację 
w kopalniach wskazanych przez pism o 
związku i w razie stw ierdzenia p rzek ro ­
czeń ustaw y o czasie p racy  pociągnąć 
winnych do odpowiedzialności sądow ej.

O wvni'ku w izytacji M inisterjum  za­
wiadomi Związek dodatkowo .

-::ooo::-

llmm katastrofa Mm
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Onegdaj w południe wydarzyła się zno­
wu wielka katastrofa lotnicza pod Krako­
wem. w pobliżu Ojcowa. Szczegóły kata­
strofy są n a s t ę p u j ą c e :  Z  lotniska rakowic­
kiego wznieśli się w powietrze na samolocie 
wojskowym A. 300 plutonowy pilot Kazi­
mierz Kalinowski i porucznik 4 oułku ułanów

STRAJK METALOWCÓW TRWA.
ZNOWU KATASTROFA LOTNICZA. 
PODRÓŻE DELEGACJI ROBOTNICZYCH 

DO ROSJI — nowy sposób propagandy
sowieckiej.

DWA DONIOSŁE WYDARZENIA WE FRAN­
CJI. (Kor. wł.).

ZBLISKA I ZDALEKA. H. Beznsaski.
MIN. PRACY NARESZCIE ZAPOWIADA, 

ŻE POCIĄGAĆ BĘDZIE DO ODPOWIE­
DZIALNOŚCI WŁAŚCICIELI KOPALŃ 
W ZAGŁ. DĄBROWSKIEJ ŁAMIĄ­
CYCH USTAWĘ O CZASIE PRACY. 

POWRÓT MIN. SKRZYŃSKIEGO DO WAR­
SZAWY.

POLEMIKA MIĘDZY MARSZ. PIŁSUDSKIM 
A MIN. SIKORSKIM.

CURIOSA.
W ODCINKU: MARJAN ABRAMOWICZ. 

K. Pietkiewicz.
Z WYCIECZKI PO SZWECJI. Zygmunt 
Piotrowski.

Leon Paszkiewicz, dla odbycia lotu ćwiczeb- 
i nego. W czasie lotu na wysokości około 400 
\ metrów, w pobliżu Ojcowa motor nagle od- 
| mówił posłuszeństwa, wskutek czego samolot 
i runął na ziemię, grzebiąc pod szczątkami obu 

pilotów, którzy ponieśh straszną śmierć.
Na miejsce katastrofy udała się natych­

miast po otrzymaniu wiadomości komisja woj- 
: skowa, celem ustalenia przyczyn tragicznego 

wypadku. Zwłoki cibu ofiar katastrofy prze­
wiezione zostały do kostnicy szpitala załogi 
w Krakowie, a oddział żołnierzy 2 pułku lot­
niczego zajął się usunięciem szczątków roz­
bitego samolotu.

1  t e r a M  i  S- S M i .
Województwo śląskie planuje akcję, ma­

jącą na celu przyjście z pomocą nietylko sa­
mym bezrobotnym, lecz całej biednej ludno­
ści województwa śląskiego, która z powodu 
obecnego katastrofalnego przesilenia znajduje 
się w nędzy.

W tym celu odbyła się pod przewodnic­
twem wicewojewody Żurawskiego konferen­
cja konwentu seniorów sejmu śląskiego z ra­
dą wojewódzką. Postanowiono wyasygnować
2 i pół miljona złotych na zakup kartofli. Bę­
dą one rozdzielone między biednych, których 
liczba dochodzi do 340 tysięcy, po 2 cetnary 
na osobę. Z rozdziału skorzystają : 1) samot­
ni, niezarabiający więcej niż 50 zł.; 2) żonaci, 
nie zarabiający więcej jak 100 zł. i 3) z licz­
ną rodziną, zarabiający do 120 zł. miesięcz­
nie.

Urząd wojewódzki przygotowuje już po­
trzebne materjały statystyczne. Wynika z
nich. iż jeżeli przeciętnie liczyć się będzie 
10 kg. kartofli na osobę, to trzeba będzie 340 
tysięcy kilogramów, czyli 3,000 wagonów, 
które kosztować będą 2,500,000 zł.

 : :o::------ —.

ra i taw.
Lwów, 17 sierpnia (telefonem). Przez 

dzień dzisiejszy trwały narady trybunału. 
V yrok zostanie ogłoszony jutre
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Dwa doniosłe wydarzenia
we Francji.

Przystąpienie 80 tys. nauczycieli do Konfederacji Pracy.—  
Strajk 20 tys. pracowników bankowych.

Z objaw ów  solidarności klasy p racu ją- 
cej należy  z dni ostatn ich  podnieść dwa 
fakty, znaczenia tak  pierw szorzędnego, że 
konserw atyw ne sfery  społeczeństw a p rzy jść 
nie m-ęgą do  siebie ze ździwienia. F ak t p ier­
w szy to w stąpienie 80.000 nauczycieli do  
K onfederacji iPracy. D rugi fakt, to  s tra jk  
tak  zw anego p ro le ta ria tu  w  kołnierzykach 
i m ankietach, urzędników  biurowych w in­
sty tucjach  (bankowych, walczących przeciw  
płacom  głodowym. Urzędników takich jest 
zgórą 20 tysięcy. S trajk iem  k ieru je  k laso­
wy związek zawodowy (Ampler damski) 
w espół z 'komunistycznym i chrześcijańskim . 
T u należy podkreślić, że komuniści tym ra ­
zem schowali starann ie  swe demagogiczno- 
rew olucyjne frazesy.

'P rzyjrzyjm y się pokrótoe obu tym ze 
wszechm iar dodatnim  faktom  —  a szczegól­
nie pierw szem u.

„Echo de P aris"  —  organ sk ra jne j re ­
akcji, pluje żółcią bezsilną, pisząc o nauczy­
cielach, o nauczycielkach F rancji i kolonji 
francuskich, k tó rzy  zrozumieli sw e klasowe 
stanowisko i zjednoczyili się z  robotnikam i 
pracy fizycznej. To przystąpienie —  pisze 
„Echo de P aris"  —  zdecydow ano 180 głosa­
mi przeciw  6 i 4 w strzym ujących się. Ten 
wynik można było otrzym ać tylko dzięki 
propagandzie rew olucyjnej, prow adzonej od 
miesięcy p rzez  syndykaty (zw. zaw ) za- 
dięconej !do tej akcji, p rzez  życzliw ą sła­
bość K arte lu  (?!). 'N iepotrzebna —  pisze 
dalej , ,Echo de Paris"  —  była m owa Jou- 
haux (Żuo), k iedy  on określał zadanie n au ­
czyciela w  przygotow yw aniu m łodych um y­
słów, do zdobycia ideału  społecznego i id ea­
łu  pokoju  w śród m łodego kształcącego się 
pokolenia, gdyż —  kongres z góry b y ł do te ­
go przygotow any".

Czyż nie jes t zbrodnią dla „Echo de 
P aris"  i t. p . organów  reakcji, kształcenie 
m łodzieży w  duchu  ideału  społecznego i 
pokoju, k iedy tym  bolszewikom praw ico­
wym  zależy na stw orzeniu  kadrów  nacjona­
listycznych w śród  inteligencji i m łodego [po­
kolenia dla obrony klas uprzywilejowanych. 
A  gdy przew odniczący kongresu powie­
dział:

„My nie idziem y do ludu, bo jesteśm y  
z  ludu  * —  to czyż dziw, że na takie bluż- 
n ierstw o — „Echo de P aris"  —  aż w ykrzy­
wia się z bólu i syczy bezsilną iron ją  i wo­
ła  R ząd  do pomocy, ale kap itu lu je  za sm ut­
kiem, że nań  liczyć nie może.

Rozum ny p . Lucien Reom ier z „F igara" 
konserwatywnego, z tego powodu konsta­
tu je:

„Insty tucje  społeczne będą  m usiały 
podporządkow ać się nowym formom życia. 
Ju ż  obecnie pan Jouhaux, sekretarz K o n ­
federacji Pracy d e s z y  się w iększem i w p ły ­
wami w śród nauczycieli, aniżeli sam mini­
ster ośw iaty“.

I Lucjan R eom ier w dalszym  ciągu 
swych rozumowań, godzący się z konieczno­
ścią — przy jm uje ten nieodwołalny nowy 
porządek rzeczy.

A le ten znakomity publicysta, wśród 
p rasy  konserw atyw nej, w  tej kw estji jak w 
innych zajm uje często indyw idualne stano ­
wisko —  różniące się od ogólnego poziom u 
wsteczników społecznych.

I tak  poważny „Tempts”, w ysilający się 
zazwyczaj na  ton um iarkow any w swej p o ­
lemice, tym  razem  z przerażen ia  omal nie 
s trac ił przytomności.

„Sekretarz G eneralny  K onfederacji 
P racy  nie om ieszkał w skazać uczestnikom  
Kongresu na konieczność zrozum ienia k la ­
sowego i m iędzynarodowego stanowiska, 
k tórem  powinni się kierow ać w  kształcen iu  
m łodzieży. I tak  ca ły  ciąg  w ahań parlam en­
tarnych  i t .  d . w ydały  owoc p rzez  nie za­
siany. Nauczyciele, funkcjonariusze publi­
czni, złączeni z robotnikam i. (Co za zbrod­
nia! —  mój dopisek], Jednem  słowem, role 
odwrócone, w ładza wykonawcza i p raw o­
daw cza w yglądają jak  dw a karły  wobec ol­
brzym a syndykalizm u" ■

Jak ie  pocieszające i pouczające dla nas 
wyznanie „Tem ps‘a" — k tó ry  jednak .pomi­
ja, że kongres nauczycielski syndykalistów  
nietylko nie myśli bojkotow ać parlam entu , 
lecz przeciwnie pomagać będzie jego p r a ­
com reform atorskim .

„O to niedaleka przyszłość, k tó rą  s ła ­
bość i ślepota k arte lu  przygotow ują k ra jo ­
wi" — skarży  się „Tem ps".

T u ,nie chodzi o  karte l —  on może być, 
lub nie być. —  „Temp®" tym straszakiem  
chce zwężyć i pom niejszyć żywiołowe dąże­
nie dem okracji i w spaniałego nauczyciel­
stwa we F rancji —  do  zrzucenia ze siebie 
opieki nacjonalistycznej.

A  teraz  idzie pogróżka T em ps‘a.
„O czekujem y obecni® odpowiedzi R zą­

du  i jeżeli tak  jak  było proklam ow ane na 
sesji kongresu, 6 Sierpień 1925 r. jest dniem  
historycznym , to  niezadługo się dowiemy 
od Rządu, czy  w  R ządzie republikańskim , 
w którym  ogół F rancuzów  nie uznaje róż­
nic klasowych. 6 S ierpnia nie będzie dniem 
głupich ofiar (dupes].“

Tem i ofiarami m ogą być zwolennicy 
„Tennps'a".

N ieprzytom ny gniew sędziwego „Tem- 
,ps‘a" świadczy o ogromie zwycięstwa d e ­
mokracji i nauczycielstw a, idącego ręka w 
rękę z p a r t ją socjalistyczną!

Z drugim faktem  —  to  jest strajk iem  
bankowców — .prasa burżuazyjm a ma już 
wielki kłopot. Związek chrześcijański —  
ten benjam inek pracodaw ców  chrześcijań­
skich, m asońskich i żydow skich —  nie uzna­
jący walki klasow ej, na k tórym  się opierały  
wielkie banki —  grzecznie i pokornie p rz y ­
stąp ił do s tra jk u  —  tw orzy wspólne biuro 
ze związkiem klasowym, wspólnie też u rz ą ­
dza i demonstruj® ulicznie.

B urżuazja zaczyna p rzek ładać chci­
wym jastrzębiom  bankierskim , by  jakoś za­
łagodzili ten spór a naw et radzi, b y  uczyni­
li ustępstw a głodomorom w kołnierzykach 
—  bo musi i u  tych pracow ników  nieklaso-

wych, chcących pogodzić ogień z w ódą — 
zbudzić się zmysł klasowy.

A.leż tak  niewątpliwie chciwość k ap ita ­
lizmu to uczyni, a jak  na  .początek, to ten  
wielki so lidarny s tra jk  ta k  opornego n a  
stra jk i żywiołu, jakim  s ą  bankow cy —  za­
stanaw ia przeciętnego burżu ja —  m oże w 
równym  stopniu, co  spraw a M arokańska, 
Syryjska, p a k t gw arancyjny i inne powo­
jenne przykrości.

Uważam, że  falkty powyższe z życia 
zbiorowego F rancji, k tóre z konieczności 
wzmocnią ruch zawodowy, a w raz nim so­
cjalizm  francuski i k tó re  dadzą now ą ręk o j­
mię postępu  dem okracji francuskiej i poko­
ju w  Europie, są najw ybitniejszem i w yda­
rzeniam i ostatnich czasów we F rancji.

Paryż, w sierpniu.
Hieronimko.

i»
w Rosji Sowieckiej.

Wiadomość o wykonaniu wyroku śmier­
ci na Botwinie wywołała żywy  ruch prote­
stacyjny w Rosji. Organizowane masowe 
wystąpienia robotników we wszystkich mia­
stach sowieckich i uchwalone w jednym du­
chu rezolucje dają wyraz solidarności Sowie­
tów z terorem komunistycznym w Polsce. 
Nawołuje się do zbrojnej rozprawy z Polską. 
Żytomierscy robotnicy uchwalili w rezolucji 
zamiast herbu państwa młot i sierp — miecz 
i karabin. Fałszowane przez koresponden­
tów sowieckich z Warszawy depesze z Pol­
ski jeszcze więcej przyczyniają się do wzbu­
rzenia namiętności i potęgowania nastrojów 
wojennych w Rosji.

Szcsegdły zamachu
SOWIETY POSĄDZAJĄ O ZAMACH RUMUNJĘ.

D okonany przed k ilku  dniami zamach w oko­
licy Od esy na życie członka rządu  ukraińskiej r e ­
publiki i  dow ódcy Konnego K orpusu m ołdaw skie­
go G rzegorza Iwanowi cza Kotowskiego, odbija się 
głeśnem echem.

R ząd sow iecki o raz  prasa oficjalna i party jna 
n iedw uznacznie w skazuje jako na spraw ców  tego 
zamachu na Rumunję. Zamach na  Kotow skiego 
kom entow any jest, jako usiłow anie pow strzym ania 
w zrastającej ekspansji sow ieckiej z M ołdawji na 
Resarabję. Dowódca K orpusu m ołdawskiego Ko­
tow ski, daw ny te ro ry sta  i działacz anarchistycz­
ny  na teran ie  ruchu chłopskiego, znany był jako 
ideolog przyłączenia B esarabji do Sow ieckiej M >ł- 
dawji. M orderca, osobisty adju tan t Kotowskiego, 
M ajorow . Zajcew, okazał się podstaw ionym  spor­
towcem. Tak przynajm niej tw ierdzą polityczni 
przedstaw iciele Sow ietów  i bezcerem onialnie, jak 
np. Budienny, obiecują rych łą  zem stę n a  Rumunji.

O statn ie „ilzwiestja" donoszą o całym  szere­
gu przem ówień z racji zamachu na Kotowskiego. 
•Znamienne było  przem ów ienie Jego.rowa, naczel­
nego w odza sił zbrojnych ukraińskiej republiki 
sowieckiej, k tó ry  nazw ał Rumunję mózgiem spis­
ku na życie Kotowskiego.

Podobnie ośw ietlił tę  spraw ę w obec przed­
staw icieli p rasy  szef b iura wywiadowczego moł­
daw skiej republiki kom Czernobylski, k tóry  usi­
łuje wykazać, że wynikiem i motywem do zgła­

dzenia K otow skiego były wrogie zamysły poli­
tyczne sąsiednich państw , a więc rozszerzając 
oskarżenie daleko poza Rumunję.

Bardzo charak terystyczny  jest szczegół, ze 
początkow o Sow iety usiłow ały ukryć fak t, że K o­
tow ski poniósł śm ierć od zamachu. Jednakże  
względy rozszerzającego się śledztw a i  m asowe 
aresztow ania w śród M ołdawian, wrogich Sow ie­
tom, stanęło tem u n a  przeszkodzie.

P rasa sow iecka udziela ty le  miejsca w spom ­
nieniom o  Kotowskim, że jasne jest, iż nagły zgon 
jego był Sowietom bardzo nie na rękę.

Wzrost i i i i i i j i  ż i M i e j
do Palestyny.

Organizacja sjonistyczna w  Warszawie 
opracowała i złożyła w Urzędzie Emigracyj­
nym szczegółową statystykę emigracji żydow­
skiej z Polski do Palestyny w  latach 1922 — 
1924.

Ze statystyki tej wynika znaczne po­
większenie ruchu w ostatnim roku.

W roiku 1923 wyjechało 310 osób, w ro­
ku 1924 — 7987 osób.

Dane przedstawione przez organizację 
j sjonistyczną obejmują wszystkie kategorje o- 

sób, wyjeżdżające do Palestyny, a więc za­
równo emigrantów, jak turystów i kupców. 
Znaczny odsetek dzieci i ikobiet wśród wy- ■ 
jeżdżających świadczy, że w roku ubiegłym 
przeważa charakter stałej emigracji.

W roku 1924 wyjechało 2536 kobiet, 1951 
dzieci i 3500 mężczyzn.

Ciekawy jeąt Skład zawodowy ludności. 
Przedstawia się on następująco; 4562 osoby 
zaliczono do kategorji bez zawodu, 1240 o- 
sób do kategorji kupców, 1289 do kategorji 
rzemieślników. Pozatem wyjechało 906 osób 
różnych zawodów.

Odrębną grupę stanowią t. zw. turyści, 
wyjeżdżający na czas krótki. W roku 1924 
wyjechało według cytowanego źródła 1190 o- 
sób tej kategorji.

W roku bieżącym największa ilość emi­
gruje z kresów, z województw Nowogródz­
kiego i Poleskiego.

W mniejszej zaś ilości z Małopolski i wo­
jewództwa warszawskiego.

O rożfZ iia .
CENY W HANDLU DETALICZNYM.
W  tyg. od dn. 2 do 8 sierpnia zaznaczył 

się na rynku warszawskim silniejszy zniżko­
wy ruch cen dla chleba żytn. (pytl. 8,5 proc., 
razowy 12,8 proc.), mąki żytn. pytl. (13,0 
proc.), masła solonego (7,1 proc.), jaj (7,1 
proc.) i warzyw. Podniosły się natomiast mię­
dzy innemi ceny raaisła niesolonago (8,1 proc.), 
mięso (oprócz wieprzowiny), tłuszczów w ie­
przowych (słonina 3,1 proc.) i sera (2,6 procj.

Koszt żywności obniżył się w stos. do 
tyg. poprze, o 0,77 proc. (tydz. poprze. — 1,13 
proc.).

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne

n m
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KAZIMIERZ PIETKIEWICZ

Marjan Abramowicz
1870 — 1925 r.

Indywidualność, życie i czyny.
Ale oto pod „A leksandrowskim  C entralem " p rz ep ra ­

wiliśmy się przez rwące, [przejrzyste i wiecznie chłodne nurty 
potężnej A ngary i byliśm y już ty lko  o jakie 100 w iorst od 
Irkucka. 'Nareszcie zam ajaczyły w oddali jego cerkwie 
... m itry więzienne. Przybyliśm y do Irkucka w ostatnich 

dniach kw ietnia starego stylu, czyli szliśmy z K ańska blisko 
miesiąc.

14) Postój w  Irkucku. O dw iedziny i sprawa Kochańskiego.

Tu dopierośmy się  dowiedzieli o m iejscach naszego ze­
słania. W  papierach swoich mieliśmy tylko ogólnikowe za­
znaczenie, że w ysyłani jesteśm y do W schodniej Syberji, 
n iektórzy zaś jak Fiedosiejew , mieli „otdalionnyja miesta 
siewiero-wostocznoj Sibiri" (odległe miejscowości północno 
wschodniej Syberji). Ci byli przekonani, że ich nie minie 
K ołyńsk lub W ierchojańsk. Być na Jaku tach  zresztą spo­
dziewaliśmy się wszyscy, było to punktem  naszych ambicji. 
Zawód zaś w tych oczekiwaniach uważaliśmy za coś w ro ­
dzaju  obrazy osobistej, za niedocenianie ze strony rządu 
naszej działalności rew olucyjnej.

A le rozmieszczanie nas we W schodniej Syberji za ­
leżało od jenerał-gubernatora irkuckiego, a ten miał w łasną 
fogikę i osobistą ambicję. Chcąc zatem  nam pokazać, że on 
tu jest gospodarzem  i korzysta jąc z rozciągłości słów „Sy- 
berja  wschodnia" i „m iejsca oddalone" (pojęciu pierw sze­
mu odpow iadał k ra j od dorzecza Jen isie ju  do  cieśniny Be- 
rynga, a drugiemu, od źródeł Leny do tejże cieśniny), 
umieścił tych właśnie skazanych „w m iejsca oddalone", 
w miejscowościach względnie bliskich od Irkucka.

W  ten sposób Fiedosiejew  dostał W ierchojańsk (był 
tem  zawstydzony), Krzyżanowski, W aniejew  i S tarkow —

pow iat Irkucki, łodzianie—k ra j nadleński w granicach gu- 
bernji irkuckiej, ja z Abram owiczem —W ierchojańsk, Jan ek  
zaś Strożecki otrzym ał n a jd a lszą  imiejisicowość.

W  Irkucku w  tym czasie znajdow ała się grupa zesłań­
ców  ipolitycznych, k tó rzy  ukończyli już  swój czas kaTy i mie­
li tam  róiżme zajęcia i stanowiska. Pod okiem  jednak jene- 
ra ła-gubernatora nie łatw o zapewne było o pozwolenie na 
widzenie się z przejeżdżającym i towarzyszami, gdyż nie 
odwiedził nas z  nich nikt.

P aństw o L andy natom iast przygarnęli wielce gościnnie 
w  swoim domu Abramowicza.. Landy, w raz z Sieroszewskim, 
skazany b y ł na zesłanie za opór, staw iany żandarm om  w Cy­
tadeli W arszaw skiej.

Z łożył nam  wizytę tylko sta ry  nasz znajom y i towa­
rzysz —  S tanisław  Kochański —  vel ,,D rużba", w racający 
ipo 3-ch letniem  zesłaniu w  Bałagańsku. M ógł to zrobić, po­
nieważ w racał etapem  i znajdow ał się w raz z żoną i dw oj­
giem dzieci w  fem że więzieniu, co i my, lecz tylko w  innym 
budynku. Jechał nie do k ra ju , dokąd m u w stępu wzbronio­
no, lecz na K aukaz*). O brósł .potężną brodą i spraw iał 
w rażenie, że się nie da  złym losom.

Syn chłopa, kolega Łąckiego ze Szkoły Technicznej 
Kolei W .-W iedeńskiej — dotknął — zdaje się  —  trochę 
„Starego P ro le ta rja tu" , był m ajstrem  przy  budowie wago­
nów te jże  kolei. Odko/pał go był Jędrzejow ski, z którym  
żyli następnie w wielkiej p rzyjaźni, a że drużbow ał na jego 
weselu —  dostał pseudonim  „D rużba".

M ieszkanie jego p rz y  ul. Chmielnej niedaleko Żelaz­
nej ja'k i . ,Baja" (Jędrzejow skiego) p rz y  Krochm alnej były 
dla nas punktam i zbornymi i oddaw ały  duże usługi. M iał 
stosunki z ’kolejarzam i, a le  ruchliwością i inicjatyw ą się nie 
odznaczał i z tego powodu ocalał przy pogromie „P ro le ta­
ria tu "  w 1892 roku.

Spraw ę m iał pod pewnym i względami ciekawą, więc 
ją  w krótkości podam . Łączy się ona ściśle z bytnością M en­
delsohna w W arszaw ie. Ten dostał adres Kochańskiego — 
zapewne od Jędrzejow skiego, przebyw ającego już na emi­
gracji, Kochański nie m iał go absolutnie gdzie umieścić,

 ̂ Zm arł tam .aa ty tu s

znajom i jego bowiem albo emigrowali, albo byli silnie szipi- 
clowani po katastrofie  aresztów . Zwrócił go więc do  „S ta­
rego Jan a"  (stolarza K .), niedawno wypuszczonego z Cy­
tadeli za kaucją . W  tych w arunkach niepodobna było, by 
żandarm i o pobycie M endelsohna w W arszaw ie nie dowie­
dzieli się .przez prow okatorów  (w ystarczał chociażby Sido- 
rek). Jed n ak  M endelsohn zdołał wyjechać, więc areszto ­
wano tylko „Starego Jan a" . Znaliśmy go wszyscy i ufaliśm y 
m u —  a  jednak...

G dy  aresztow ano „D rużbę" — żona jego zwróciła się 
do Janow ej:

„Po,coście mi w sypali m ęża?"
—  Szkoda nam  było dzieci — odrzekła.
„A  naszych dzieci toście nie pożałow ali!" wyibuchnęła

K ochańska.
Ja n a  wypuszczono, a „D rużba" został.
Spraw ę Jan a  podchwycili esdecy, by za pom ocą s tra ­

szaka —  M endelsohna — przeciągać robotników na sw oją 
stronę. Ja n a  też —  na tle jego rozżalenia uzyskali z łatw o­
ścią. W ytw arzało  się bagno, w ym agające swojego H erkule­
sa do oczyszczenia stosunków. Prow okatorzy sklecali 
wśród robotników w łasne stronnictw a (np. S idorek), na k tó ­
rych  opierając się dowodzili, że nie oni, lecz dem askujący 
ich towarzysz® s ą  prow okatoram i. Jan k a  Stróżeckiego Sido- 
rek  kaza ł śledzić swoim robotnikom, w czem  później oni się 
Jankow i sami przyznali. Prow okatorzy robili również ze 
swojej strony in teresa na plotkach o M endels oh nie-

Te różne pilotki i drobnostki w postępkach i stosun­
kach — nie zaś przekonania i program y —  stanowiły o u- 
stosunkow aniu się sił zw alczających się p a rtji PIPS. SD RP. 
M usieliśmy je odpierać i dem askować na każdym  kroku, a 
tym czasem  z zagranicy nadchodziły wieści — jakby nazłość 
potw ierdzające pozornie wszystkie p lotk i o „despotyzm ie" 
M endelsohna w partji. Musieliśmy więc postawić spraw ę 
na ostrzu  noża. Straciliśm y przez to dla p a rtji M endelso­
hna, a le  zachowaliśmy przy sobie robotników, bez tego zaś 
radykalnego wyjścia było by  odwrotnie.

(C. d. m.)’<
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Zbliska i zdaleka.
O PRAWA DZIECKA!

Za k lk a  dni zibierze isię w Gtenewie 
ważny i ciekawy kongres międzynarodowy 
pod hasłem „Dziecka'*. Polska ma kongre­
sie tym będzie poważnie reprezentowana 
(pod przewodnictwem d-ra Chodźki). Kon­
gres obejmuje trzy działy pracy: 1) me­
dyczną i hytf jeniczną, 2) społeczną, 3) wy­
chowawczą. W każdej sekcji ludzie powo- 
łaini wygłoszą mnióslwo referatów. Z kon- 
gresu wyłonią się różne propozycje prawo­
dawcze, które parlamenty różnych krajów 
podniosą do godności ustaw na dane® te­
ry tor jum państwowe® obowiązujących. 
Od niedawna dopiero prawodawca czy sąd 
zajmują się „dzieckiem". Czy w dżiedzi*

ochrony pracy, czy w dziedzinie sądo­
wej — dziecko od niedawna dopiero sta­
ło się przedmiotem specjalnego stosunku 
prawodawcy. Dzieci było wszędzie tyle, 
że ktoby tam na nie zwracał uwagę! śmier­
telność .dzieci do la t pięciu była przeważa­
jąca, ale nikt się nią nie „przerażał", po­
cieszając się, że ,,Pan Bóg dał, Pan Bóg 
wziął". Pan Bóg da więcej«.

Dopiero, jak w miarę rozwoju cywilizacji 
miejskiej—ludność kraju takiego, jak Fran­
cja, zaczęła się .przerzedzać, jak wojna po­
chłonęła dziesięć czy piętnaście miljonćw 
ludzi dojrzałych — populiści i lekairze za­
częli wołać na trwogę i wiązać harmonijnie 
skargi .swoje z głosami tych uczonych, hy- 
gjenistów, społeczników i moralistów, któ­
rzy od lat dawnych od drugiej połowy ze­
szłego stulecia zajmowali się sprawami 
dziecka. Stąd zainteresowanie Lijgi Naro­
dów dla spraw opieki nad dzieckiem. Stąd 
'międzynarodowe zabiegi w kierunku stwo­
rzenia opieki nad dzieckiem w szerokim 
przestworzu świata. Stąd i kongres, który 
w końcu sierpnia zibierze się w Genewie.

Kongres ten przedewszystkielm powtó­
rzy uchwały kongresów, które go poprze­
dziły, kongresów sztokholmskiego, wiedeń­
skiego i peszteńśkiego. W r. 1920 powoła­
no do życia w Londynie Uniję Międzyna­
rodową Pomocy Dzieciom, do której należy 
dzisiaj 31 komitetów państwowych, Unja 
zebrała w ciągu lat pięciu około stu milio­
nów franków złotych: Działała w Rosji. w  
Anmenji w Turcji, w Niemczech, w Au- 
strji* na Węgrzech.
ki , Un>aD23 lu*?g° 1923 r. uchwaliła „De­
klamację Praw Dziecka , potwierdzaną u-
1924^r°1C PTZeZ  ̂ Narodów 26 września

Dekiaralcja ta obejmuje pięć punktów:
: D ziecko pow inno miieć m ożność  ro z w ija ­

nia się  n o rm aln ie  m a te rja ln ie  i um ysłow o. 
2) Dziecko, k tó re  c ie rp i g łód , pow inno  być

odżywiońe; dzaiecko chore powinno znaleźć 
opiekę lekarską; dziecko zapóźmome w roz­
woju swOi'm powinno być podtrzymane; 
dziecko zbłąkane powinno być cofnięte na 
właściwą drogę: sierota i dziecko porzuco­
ne powinny znaleźć dom i opiekę. 3) W cza­
sach głodu dziecko ma 'pierwszeństwo w o- 
trzymywaniu pomocy. 4) Dziecko powinno 
posiąść możność zdobywania kawałka chle- 
ba i‘ powinno być przedmiotem opieki prze­
ciwko wszelkiemu wyzyskowi. 5) Dziecko 
powinno być chowane w ten sposób, aby 
posiadło świadomość, że najlepsze j ego za­
lety powinny służyć — braciom".

i Deklaracja ta  jest zupełnie ogólna i o- 
gólnikowa. Na jej podstawie poszczególne 
kraje, należące do Unji, mogą opracowywać 
własne deklaracje. Uczyniła to jutż Anglja, 
która w sierpniu^ 1924 r. uchwaliła „Kon­
stytucję Dziecka".

Stworzyć dziecku warunki fizycznego 
rozwoju, na podstawie tych warunków 
stworzyć dobrobyt dziecku w szkole i w 
społeczeństwie — co za piękna, ważna, ol­
brzymia sfera pracy! Kopciuszka, jakim 
było dotychczas dziecko w domu prawo­
dawcy podnieść do godność „Księcia krwi"
  dla tego wszystko dobre jest zaledwie
dostatecznem, a wszystko najlepsze jest 
zalekłwie dobrem! Społeczeństwo powin­
no dać dziecku wszystko, co ma najlepsze­
go we własnym swoim interesie, w intere­
sie postępu i przyszłości świata. Warunki 
te chce stworzyć teoretycznie przynaj­
mniej w dziedzinie hygjeny — sekcja me­
dyczna kongresu genewskiego, w dziedzi­
nie społecznej, w dziedzinie pracy matek i 
dzieci, w dziedzinie dobroczynności społe­
cznej'— sekcja spoełczna. Sekcja peda­
gogiczna, której przewodzić będzie pani 
Aberdeen (przewodnicząca Międzynarodo­
wej Rady Kobiet) — ma obmyśleć środki, 
jak chować dzieci w duchu pokoju między­
narodowego.

Odsłaniają przed światem nowe 
widnokręgi. Dziedko mówi! Dziecko wo­
ła! Dziecko nakazuje uwagę isejmom całe­
go świata, rządom i konferencjom między­
narodowym! Ktoby o tem był pomyślał 
przed laty dwudziestu pięciu, kiedy pani 
Ellen Key pisała swoje słynne marzenie, 
zatytułowane ,.Stulecie Dziecka"! Wów­
czas pisała — poetka! Dworował sobie z 
niej prawodawca. Poeci, jak żórawie w 
nocy czuwają — i stado ostrzegają. „Żć- 
rawie" ówcześni spali smacznie. Dziś obu­
dziły się — zwołują kongresy. Niech wspo- 
mną przynajmniej tych, co nadługo przed 
ich zapoczątkowaniem — mówili światu o 
prawach dziecka do wszystkiego co ludz­
kość posiada i dać może najlepszego!

Henryk Bezmaskl.

organizacji manewrów — będą one p. Marszałko­
wi przedstawione".

Minister Spraw Wojskowych (—) Sikorski,
Generał Dywizji.

Na pismo to, doręczone p. Marszałkowi Pił­
sudskiemu w Druskienikach, nic było odpowiedzi.

Notatka w jednem z pism o udziale p. Mar­
szałka w drugiej części manewrów, absolutnie 
nie pochodziła z Min. Spraw Wojskowych.

tie**
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Polemika między marsz. Piłsudskim 
a min. Sikorskim.

(PAT). W „Kurjerzc Porannym" z 15 sierpnia 
b. t .  ukazał się datowany 12 sierpnia Ib. tv tiat 
otwarty p. marszałka Piłsudskiego do redakcji. 
^  Uście tym p. marszałek Piłsudski zaprzecza, 
Jakoby poprawki, wprowadzone do projektu „Usta- 
"w'y o *>rg. naczelnych władz wojskowych" były 
l'vynikiem zgody i umowy pomiędzy nim a mim- 
*trem spraw wojsk., gen. Siokrskim, i oświadcza, 
Ze odrzuca nadal cały projekt, przytaczając w  peł- 
° em brzmieniu swój list z 28 lutego 1924 r. do mi- 
•dstra gem Sikorskiego. (List ten podajemy niżoj 
Red.). List ten  czyni zarzut p. Ministrowi, że 
Przez pośredników przesłał mu projekt z prośbą
0 „uwagi, inne sformułowania i skreślenia"; na- 
5tępnie w niezwykle ostrym tonie, wyklucza wszel­
ką dyskusję nad tym projektem.

W sprawie powyższej Gabinet Ministra po­
daje następujące informacje;

Opracowując i wznosząc swój projekt, miał 
minister gen. SikoTski przed sobą projekt swego 

■ Poprzednika, gen SosnkowElkiego, dałiejj idący po li-
nii żądań p. Marszalka Piłsudskiego i, zdaniem 
kompetentnych czynników rządowych, niedający 
się pomieścić w ramach Konstytucji, Projekt ten 
był już zaopatrzony odrzucająccmi go, bardzo 

I dosadnemi zapiskami p. Marszałka Piłsudskiego.
1 Powyższy fakt wykluczał, zdaniem p. Ministra,

oficjalne zwrócenie się do p Marszałka z projek­
tem nowym, siłą rzeczy narażonym na ostrzejszą 
jeszcze replikę. Pozostawało nawiązanie rokowań 
w drodze pośredniej.

Z chwilą otrzymania listu z 29 lutego 1924 r., 
P' Minister odpowiedział jak następuje;

„Z prawdziwą przykrością stwierdziłem, żc 
»a skutek nieporozumienia, spowodowanego przez 
Adjutantury — .p. Marszalek uczuli się dotknięty
1 mó£ł Przypisać mi zamiary zupełnie mi obco.

Opinje p. M arszałka, dyskw alifikujące projck- 
y gen. Sosnkowskiego, znam. Z tego też wzglę- 

nie rf.W1*eŻ’ k /  *“c utrudniać sobie, a naw et 
niu Rz-id moz*IW’o4ci zaproponow ania w imię-

zp Łzrrr.
śnych projektów sądow ych do zaopiniowania

Adiutantowi Wytknąłem niewłaściwość jego 
postępowania, o czem mam zaszczyt zawiadomić 
p. Marszałka

Raczy p. Marszałek przyjąć wyrazy głębokiej 
ezci, z jaką pozostaję

Minister Spraw Wojskowych, Sikorski,
gen dyw."

Powyższy ujemny wynik próby wszczęcia dys­
kusji z p. Marszałkiem Piłsudskim na tem at pro­
jektu nie powstrzymał p. Ministra od wysiłków, 
ażeby znaleźć formułę, umożliwiającą p. Marszał­
kowi Piłsudskiemu powrót do czynnej służby woj­
skowej na stanowisko przewidzianego na czas 
wiojny wodza naczelnego. Dalszą próbą była kon­
ferencja w prezydjum Rady Ministrów, na którą 
zaproszono p. M arszałka Piłsudskiego, odbyła 
przy udziale Marszałka Sejmu, Prezesa Rady Mi­
nistrów i W iceprezesa Rady Ministrów. I  ta  pró­
ba nie spowodowała żadnych konkretnych, a po­
zytywnych propozycji ze strony p. Marszałka w 
odniesieniu do projektu rządowego ustawy o naj- 
wł. wojsk.

Gdy prezes P P S , poseł Barlioki, po rozmo­
wie z Marszałkiem Piłsudskim, zaproponował p. 
Ministrowi kilka zmian w projekcie, nie zmienia­
jących zasad, ale podnoszących powagę i  wpływ 
generalnego inspektora wojsk, p. M inister zmiany 
te przyjął i rozwinął szerzej, aniżeli szły propo­
zycje posła Barlickiego, uzyskując zgodę na 
wprowadzone zmiany referenta Komisji Wojska- 
wej oraz całej Komisji, mocnio prezkonany, że 
zmiany te  są p. Marszałkowi Piłsudskiemu znane i 
że umożliwią mu przyjęcie przewidzianego stano­
wiska.

W dalszej części listu otwartego do redakcji 
„Kuriera1 (Porannego1, p. Marszałek (Pi&iudkki o- 
świadcza, że z gazet dowiedział się o swym u- 
dziale w manewrach tegorocznych i że ogłoszone 
to zostało bez żadnego z jego strony upoważnie­
nia. W ślad za tem .artykuł wstępny tegoż pisma 
mówi, te  manewry „-odbyto złośliwie bez jego (t. 
j. Marszałka) udziału".

W sprawie tej zaznaczyć należy:

Dnia 14 lipca r. b. wystosował p. Minister 
do p. Marszałka Piłsudskiego pismo następujące:

„Mam zaszczyt podać do wiadomości p  M ar­
szałka, iż wydałem rozkaz przeprowadzenia ma­
newrów w terminach l i — 13 sierpnia (rejon Bro­
dy — Kuczniewice) i 18—20 sierpnia (rejon po­
łudniowo - wschodni od Torunia — Kowalewo).

Kierownikiem manewrów na Wołyniu będzie 
generał brom Rozwadowski, na Pomorzu geu- 
dywizji Skierski.

Niniejszem, prosząc uprzejmie p .Marszałka 
o przyjęcie udziału w manewrach, równocześnie 
nadmieniam, że po ostatecznem opracowaniu 
przez Sztab Generalny materiałów, dotyczących

Sulejówek, 29.11 1924
Szanowny Panie Generale!

W sposób dosyć niezwykły, bo za podwój- 
1 nem pośrednictwem, został mi przesłany Pański 

projekt o najwyższych władzach wojskowych z 
wyraźnem i niezrozumiałem dla mnie żądaniem, 
czy prośba, abym porobił „uwagi, inne sformuło­
wania.! skreślenia" w związku z projektem ,

Wyznaję, że ten niezwykły sposób uważam 
za niegrzeczność względem mnie, niegrzeczność 
uzasadnioną chyba tem, te  wychowuje się Pan 
G e n e r a ł  w atmosferze, gdzie niegrzeczność wzglę­
dem mnie uważana jest za „dobry ton", coś w ro­
dzaju szyku, czy elegancji państwowej dla dostoj­
ników tak wysokich, jak minister.

Go się tyczy samego projektu, to streszczam 
krótko nieudolne naśladownictwo instytucji fran­
cuskich z zapomnieniem o  radykalnej różnicy po­
między nami a Francją. Tam ministrem jest zmien­
ny człowiek cywilny, do którego dostawiają ga­
binet, aby go uczył być trochę rozumiejącym woj­
sko, a właściwym ministrem wojskowym jest szef 
sztabu generalnego. U nas zaś ministrem jest 
zmienny także, lecz oficer armji. Wobec tego ta 
przewaga, jaką dekrety we Francji dają general­
nemu inspektorowi — generałowi, przewidziane­
mu na Naczelnego Wodza — nad szefem sztabu 
generalnego, czyni z Generalnego inspektora głó­
wnego w armji, co jest w zgodzie ze zdrowym 
duchem wojska, którego jedyną racją istnienia jest 
zbrojna obrona państwa, a nie hocki klocki po­
kojowych intryg i  burz w szklance wody prze­
chodnich ministrów i gabinetów.

U nas więc wszystkie hocki klocki dotych­
czasowych projektów i ustaw w tej dziedzinie są, 
niestety, ubliżające wojsku i  zdrowemu poczuciu 
służby oficera próbą obniżenia wartości ducha 
wojny przez obniżenie generała, mającego w swej 
pracy odpowiednik ducha wojny, albo na korzyść 
oficera ministra (zmiennego), albo, co najśmiesz­
niejsze, szefa sztabu generalnego.

W tym trójkącie małżeńskim oficerów — mi­
nistra, szefa sztabu i niechaj będzie Inspektora 
czy Przewodniczącego Ścisłej Rady — szef szta­
bu ma rolę (przewrotne,) Ikofbietyi, dającego tyłka 
na dwie strony, aby ciągnąć dla swego prostytu- 
cyjnego życia korzyści z obu stron.

Współpraca w tych warunkach jest, zdaniem 
mojem, niemożliwa.

Zaznaczam, że nie mając zamiaru wogóle w 
tych hockach klockach dawać swego sumienia, na 
handel polityczny, mówię objektywnie, nie będąc 
w niczem zainteresowanym.

Powstrzymuję się od uwag szczegółowych co 
do projektu z powodu, że hocki klocki nie w ar­
te  poważnego zastanowienia się nad mierni.

Samego projektu nie odsyłam, gdyż zaczą- 
łem robić na nim notatki w  stylu sobie właści­
wym i nie choiałbym, aby Pan Minister już lite­
ralnie wziął te  określenia do siebie.

Proszę przyjąć zapewniania wysokiego sza­
cunku, z jakim pozostaję.

’ ™ J. Piłsudski,

C uriosa.
Pochwały N. P, R, dla komunistów,
W  obecnej akcji strajkow ej metalowców 

obok zw iązku klasowego w ystępuje „Blok" 
chadeków , enpeerow ców  i„. komunistów^ 
Tow arzystw o to  już 9-go b . m. ogłosiło w ez­
w anie do strajku, k tórego  jednak robotnicy 
nie usłuchali. Tow arzystw o musi być b. do­
brane skoro „Spraw a robotnicza", organ en- 
peerow ski tak  oto wychwala enpeerowców i 
komunistów.

„To też robotnik, ten, dla k tórego do nie­
daw na P. P. S. była bożyszczem, coraz czę­
ściej ze wzgardą .poczyna odwracać się od 
związków klasowych, piętnując działalność 
ich przywódców i domaga się złożenia k ie ­
row nictw a obecną akoją metalowców w ręce 
ludzi szczerze, uczciwie, bez osobistych in­
teresów i ambicji politycznych, wiodących 
klasę robotniczą do zwycięstwa w  walce o 
byt".

Podkreślenia nasze.

Enpeerowski „dowcip".
W  tym samym num erze „Sprawy robot­

niczej" mamy feljeton, mający reprezentow ać 
humor enpeerowski. Oto kilka pereł tego hu ­
moru:

„Co czyni kobieta w nocy, niezawsze 
w-iadomo, i (!) mianowicie — niewiadomo dla­
tego. że jest ciemno, że niema słońca, i że 
najczęściej gasi się także lampę elektryczną .

„M iędzy kobietą i plażą jest to podo­
bieństwo, że  i za wejście na plażę się płaci, 
i kobieta... też zawsze ma przy sobie portm o­
netkę. Różnica zaś między plażą i kobietą 
jest ta, że gdy plaża rzadko jest pusta, to k o ­
bieta  pusta jest bardzo często. Ale, jak 
stwierdzono, nie przeszkadza to, że mężczy­
źni lubią plażę dla kobiet, i kobiety — bez 
plaży".

R eszta w tvm samym gatunku,

Z tym „interesem" coś nie w  porządku,
„Dziennik Poznański" ogłasza:
Panna w średnim  wieku, posiadająca $r 

Bydgoszczy 3 pokojowe m ieszkanie i cośkol­
wiek gotówki, w ysziaby zamąż na interes 
albo urzędnika lub przem ysłow ca. Panowie 
w w ieku 37 — 43 raczą swe oferty  złożyć z 
podań, bliższych szczegółów pod Nr. 6139 do 
biura ogł. C. B. „Express", Bydgoszcz.

Biedna Francjo!
„Polak - K atolik" szlocha nad losem 

Francji w korespondencji z Rzymu:
„Biedna Francjo! Tak to  w ypierasz się 

zaszczytnego miana „Córki K ościoła"? — tak  
zapominasz twych św iętych? Tak w ym azu­
jesz z pamięci, że twoich żołnierzy w ostat­
niej wojnie wiodła św. Terenia Karmelitanka?

Biedna Francjo! Puste tw e miejsce śród 
7 am basad w atykańskich, choć naw et p ro te ­
stanckie Niemcy i anglikańska Anglja są tam 
reprezentow ane".

— : : o : —

Sprawy skarbowe
Nadzwyczajne posiedzenie Rady Banku Pol­

skiego,
Na dziś zw ołane zostało nadzwyczajne 

posiedzenie Rady Banku Polskiego, k tó re  się 
odbędzie przy udziale delegatów min. śkar, 
bu.

Głównym tem atem  narad m a być sprawa 
ograniczeń kredytow ych i dalsza dyskusja 
nad ogólną polityką Banku.

Sprawy podatkowe. Min. Skarbu wezwało Iz 
by Skarbowe oraz Urzędy Podatkowe do szyb. 
kiego uregulowania zaległości z tytułu podatku 
gruntowego i majątkowego. Szybkie uregulowa­
nie zaległości leży w interesie samych .płatników, 
a  to  ze względu n i  jesienne terminy płatności, 
oraz na tę  okoliczność, iż z dniem 1 września po­
djęte zostaną energiczne środki egzekucyjne. Min. 
Skarbu poleciło Iizbom Skarbowym przedewszyst- 
kiem poinfomować płatników, żc podatek m ająt­
kowy od płatników zalioronych do II i III gruy 
kontyngentowej musi być, egzekwowany z oałą 
stanowczością ze względu na niczadowalniając® 
wyniki wpływów na poczet 3-ej raty.

Co do podatku przemysłowego, przestrzegany 
ma być ściśle obowiązek miesięcznego wpłacania 
podatku od obrotu prezz przedsiębiorstwa, obo­
wiązane do publicznego składania sprawozdań — 
bez prolongat i rozkładania zaległości na raty.

Zaległości w podatku przemysłowym za czas 
ubieły winny być zlikwidowane w czasie najbliż­
szym, w każdym razie przed terminem płatności 
podatku za I półrocze r. b.

Egzekucja zaległości podatku dochodowego ma 
się odbywać ściśle wedle zarządzeń, wydanych 
przez Ministerjum w maju i w ldpcu

Egzekwowanie zaległości wdrażane będzie 
przedewszystkiem względem płatników, zalegają­
cych z kw otą ponad 100 złotych.

 ::o::--------

Dziś rozpocznie się druga i ostatnia serją 
m anewrów pod Toruniem. M anew ry p o trw a­
ją trzy  dni. W czoraj w  godzinach popołudnio­
w ych odjechały z W arszaw y wojskowe pocią­
gi manewrowe. Powrót z m anew rów  nastą­
pi w  p ią tek  w południe.

Ogólne kierow nictw o manewrami objął 
gen. Sikorski.

KRONIKA 
POLITYCZNA.

POWRÓT MIN, SKRZYŃSKIEGO.
P. m inister spraw zagranicznych dr. A- 

leksander hr. Skrzyński przybył wczoraj 
przed godziną 10-tą zrana do W arszawy.

N a dworcu głównym pow itali p. mini­
stra  wszyscy wyżsi urzędnicy ministerjum 
spraw zagranicznych z p. ministrem M oraw­
skim, dyrektorem  Baderem, dyrektorem  hr. 
Przezdzieckim, naczelnikami Grabowskim i 
Łukasiewiczem na czele. Pozatem  obecny 
był am basador Francji, p. de Panafieu oraz 
przedstaw iciel poselstw a Stanów Zjednoczo­
nych.

P. m inister Skrzyński odjechał do miesz­
kania, o igodz. zaś 11 przybył do ministerjum i 
objął urzędowanie.

W celu wysłuchania oponji .p. ministra o 
obecnej sytuacji międzynarodowej oraz o w y­
nikach jego pobytu  w Stanach Zjednoczo­
nych i rozmowie z p. Briandem, zwołane b ę ­
dzie specjalne posiedzenie Kom itetu Politycz­
nego Rady Ministrów.

W  tym tygodniu również odbędzie się 
specjalna narada w  sprawie konferencji m i­
nistrów  spraw  zagranicznych państw  b a łty c­
kich wyznaczonej na 27 b. m„ na k tó rą  udaje 
się minister Skrzyński.

Dziś o godz. 12,30 w Prezydjum  Rady 
M inistrów odbędzie się konferencja prasowa, 
na k torc, nnn. Skrzyński mówić będzie o w y­
nikach swej podróży.

KORFANTY TU, KORFANTY TAM. ‘
Pos. K orfanty po parudniowym  pobycie 

w Berlinie, gdzie konferow ał z min. Strese- 
mannem, udał się do Medjolanu. (

W  Medjolanie pos. Korfanty w  imieniu 
Skarboferm u prowadzi rokowania w sprawie 
dalszego eksportu węgla śląskiego do Włcch.



ARESZTOWANIA.
W niedzielą przed więzieniem na ulicy 

Dzielnej, w którym siedzą trzej bojowcy ko­
munistyczni Kniewski, Rutkowski i Hibner, 
polfcja aresztowała dwuch mężczyzn, którzy 
z ulicy dawali jakieś znaki za pomocą kape­
luszy do więzienia.

Poprzedniego dnia również aresztowano 
dwuch młodzieńców, którzy z ulicy za pomo­
cą lusterek puszczali światło do umywalni, w 
której znajdowali się trzej bojowcy komuni­
styczni.
UDAREMNIONY WIEC KOMUNISTYCZNY.

Zapowiedziany na niedzielę wiec komu­

nistyczny na ul. Młynarskiej nie odbył się, 
gdyż policja rozpędziła nielicznie zebraną pu­
bliczność. Pos. Skrzypa, który miał przema­
wiać na tym wiecu nie przybył nawet na o- 
znaczone miejsce.

REFERAT DRZEWNY.

W  cdlu zadość uczrynienia potrzebom, zwią­
zanym z rozwojem przemysłu), han dim i eksportu 
drzewnego, p. Minister Przemysłu i Handiitu, powo­
łał czasowo do życia specjalny referat drzewiny, do 
którego i skierowane będą wszelkie sprawy, doty­
czące tej dziedziny naszej gospodarki. Kierownic­
two referatu powierzone zostało p. Feliksowi Wie- 
logłowskiemu.

TELEGRAMY
Po konferencji Brianda z GJiamlierlainem

Sprawa.bezpieczeństwa Polski
Termin odpowiedzi angielsko-francuskiej.

Londyn, 17 sierpnia (PAT). Sprawoz­
dawca dyplomatyczny „Daily Telegraph" 
donosi, że przy  rokowaniach angielsko - 
francuskich w sprawie paktu  bezpieczeń­
stwa omawiane były dwie formułki na wy­
padek konfliktu niemiecko - polskiego.

Jedna z nich przewiduje, że planowa­
ne trak taty  arbitrażowe: niemiecko-polski 
i niemiecko - czechosłowacki będą zaapro­
bowane nie tylko przez Francję, lecz 
wspólnie zagwarantowane przez Radę Li­
gi Narodów. Przypuszczają, że Rada Ligi 
Narodów w razie zaatakowania przez 
Niemcy Polski, lub Czechosłowacji oświad­
czy się, ewentualnie, za sankcjami wcjsko- 
wemi przeciwko Niemcom. W  tym wy­
padku Francja nie byłaby w możności 
przekroczyć zdemilitaryzowanej strefy 
nadreńskiej, chyiba za specjalnem zezwo­
leniem Raidy Ligi Narodów. W  ten spo­
sób Amglja byłaby zwolniona od specjal­
nych zobowiązań, przewidzianych w pak­
cie bezpieczeństwa. W  razie, gdyby Ra­
da Ligi Narodów powzięła postanowienie 
na korzyść Niemiec, wówczas nasuwałaby 
się największa trudność w związku z za- 
łewniemiem energicznego wystąpienia 
irzeciwko Polsce.

Druga formułka przewiduje, iż jeżeli 
wybuchnie wojna między Niemcami a Pol­

ską, to rząd angielski będzie sam decydo­
wał, czy Francja uprawniona jest do prze­
kroczenia strefy zdemilitaryzowanej.

„Daily Talejgrrjph" proponuje, ażeby 
również i na granicy wschodniej Niemiec 
stworzyć strefę zdemilitaryzowaną. W  
pewnych kołach istnieje zamiar w razie, 
gdyby brak czasu nie pozwolił Niemcom 
wstąpić w najbliższych miesiącach do Li­
gi Narodów, dać Lidze praw o zamianowa- 

| nia Niemiec swoim członkiem. Statuty Li­
gi Narodów sprzeciwiają się jednak w swej 
obecnej formie tego rodzaju planom.

Paryż, 17 sierpnia. (PAT). W brew po­
głoskom, odpowiedź francusko - angielska 
w sprawie paktu bezpieczeństwa nie będzie 
mogła być wręczona rządowi niemieckiemu 
ani dziś ani jutro, ponieważ nie otrzymano 
dotychczas opinji rządów belgijskiego i 
włoskiego, którym przesłano tekst odpowie­
dzi w  ubiegłym tygodniu. Dopiero po na­
dejściu uwag Brukselli i Rzymu, co spo­
dziewane jest w środku tygodnia, nastąpi 
wysłanie noty do Berlina za pośrednictwem 
kur jera. Liczyć się więc należy z tem, że 
odpowiedź francusko - angielska nie będzie 
doręczona rządowi Rzeszy przed piątkiem 
lub sobotą. Ogłoszenie odpowiedzi nastąpi 
nazajutrz po jiei wręczeniu

Przed Kongresem sjsnistycznym.
ANTYSEMICKIE DEMONSTRACJE.

W iedeń, 17 sierpnia (PAT). Zapowie­
dziane na  dzisiaj dem onstracje uliczne 
Hąckenkreutzerów przeciwko kongresowi 
sjonistycznemu, zostały przez dyrekcję po­
licji zakazane. Prezydent policji Schober 
w wywiadzie z dziennikarzami oświadczył, 
że policja uczyniła wszystko, aby nie do­
puścić do jakichkolwiek zaburzeń.

W iedeń, 17 sierpnia. (PAT.). W czoraj 
lastąpiło tu  otwarcie wystawy palestyń­
skiej w sali domu koncertowego. Rozpo- 
rzęcie kongresu sjonistycznego nastąpi we 
wtorek 18 b. m- o godz, 7 wieczorem.

)&*&riyi\edeńi 17 sierpnia. (PATi.)L W ie­
czorem demonstranci antysemiccy usiłowa­
li przedrzeć kordon policyjny, którym był 
otoczony gmach domu koncertowego, gdzie, 
jak wiadoma, m a się odbyć kongjres sjonis- 
tyczny. W śród okrzyków: „Precz z  żydami" 
demonstranci naciskali w kilku miejscach 
kordon,, obrzucając policję kamieniami, zo­
stali jednak prze nią rozpędzeni. W  czasie 
starcia zraniono pewnego konduktora tram ­
wajowego. Komunikat policji nazywa głupie- 
mi pogłoskami, jakoby zakazana przez po­
licję manifestacja antysemicka miała być

początkiem zamachu stanu, skierowanego 
przeciwko obecnemu rządowi-

Wiedeń, 17 sierpnia. (PAT.). „Der 
Morgen" donosi, że parowiec, na którym 
uczestnicy kongresu sjonistycznego odbyli

w niedzielę wycieczkę do Wackau, był o- 
strzeliwany przez nieznanych sprawców. 
Dano 4 do 5 strzałów. Żaden z uczestni­
ków wycieczki nie został ranny.

Wajsa w Mirak n
Fez, 17 sierpnia- (PAT.).'W ojska fran­

cuskie rozpoczęły na szeroką skalę akcję 
w kierunku oczyszczenia kraju Tsouls. Ar- 
tylerja i lotnicy ostrzeliwali skutecznie o- 
środki nieprzyjacielskie. Powstańcy wyka­
zują chęć porzucenia pewny : ’ punktów.

M adryt, 18 sierpnia (PAT). Dzienni­

ki donoszą, że w szóregach Abd-el-Krima 
szerzy się dezercja. Żołnierze, należący do 
szczepów, które ucierpiały od bombardo­
wania przez lotników francuskich, pozabi­
jali swych przywódców i schronili się w 
góry, ścigani przez regularne oddziały rif- 
fenów.

itri wi i Syf
Londyn, 17 sierpnia (PAT). „Daily 

Mail" donosi z Jerozolimy, że pokój mię­
dzy francuzami, a plemieniem Druzów zo­
s ta ł już przywrócony. Na buntowników 

J zostaną nałożone wysokie kary pieniężne, 
natomiast francuzi udzielą szerokiej asn- 
nestji d la sprawców rozruchów.

Paryż, 17 sierpnia. (PAT). Jak  dono­
szą dzienniki, dotychczas niema potwier­
dzenia pogłoski o zawarciu pokoju .pomię­
dzy Francuzami i Druzami.

Bf! fi?! przyliyl Sn Ir
Londyn, 17 sierpnia. (PAT), Przybył 

tu  dzisiaj król Iraku Faisal.

Rontoniia Prasom W si B lady.
Sinaia, 17 sierpnia. (PAT). Dziś odby­

ło się trzecie plenarne posiedzenie konfe­
rencji prasowej państw  Małej Ententy. Na 
posiedzeniu tem przewodniczący poszcze­
gólnych komisji zdawali sprawę z przebie­
gu prac komisji. Powzięto rezolucję, aby 
prasowe komitety narodowe państw, bio­
rących udział w  konferencji, w eszły w  sto­
sunki z  organizacjami prasy polskiej.

Sinaia, 17 sierpnia. (PAT.). W  dniu 
dzisiejszym zakończyły się prace konferen­
cji praisoweij państw Malej Ententy. Przy­
jęty s ta tu t stw ierdza zamiary pokojowe 
Małej Ententy. Postanowiono utworzyć w 
Bukareszcie eetotralny komitet prasy, a w 
Pradze i Białcgródzie komitety narodowe. 
N a czele tych komitetów stać malją zawo­
dowi dziennikarze. Wchodzić będą do nich 
również przedstawiciele biur prasowych 
ministerj ów spraW zagranicznych.

Strajk M s t ó w  w M i n i
Berlin, 17 sierpnia. (PAT). Robotnicy 

budowlani odrzucili dzisiaj orzeczenie są­
du  rozjemczego, wobec czego trw ający już 
od 5 tygodni stra jk  zaostrzył się. Obecnie 
strajkuje około 400 tys. robotników.

Londyn, 17 sierpnia. (PAT). Związek 
zawodowy pracowników okrętowych posta­
nowił ogłosić s tra jk  z powodu obniżenia 
przez właścicieli okrętów skali wynagro­

dzeń. W  porcie londyńskim i w Hullu stra jk  
rozpoczął się już częściowo. Wilson, sekre­
tarz związku zawodowego marynarzy, o- 
świadczył, że ruch strajkowy jest podżega­
ny sztucznie przez komunistów i wyraził 
zdanie, iż zamierzone rokowania doprowa­
dzą do pomyślnych rezultatów.

11

Ryga, 17 sierpnia. (PAT). Ministerjum 
spraw zagranicznych zajęte jest obecnie 
przygotowaniami do konferencji państw 
bałtyckich, m ającej się odbyć w Tallinie. 
W  skład delegacji łotewskiej wejdą pra­
wdopodobnie minister Mejerowicz, poseł 
łotewski w Tallinie Seskis oraz szef sekcji 
bałtyckiej Muhters,

Mili.
Osaka, 17 sierpnia. (PAT). Nad Osa- 

ką, Kioto i okolicami szalał tajfun, który 
wyrządził bardzo znaczne straty. Tysiące 
domów uległo zniszczeniu. Komunikacja te­
lefoniczna i telegraficzna przerwana-

Czasopisma nadesłane
„Lot Polski11 Nr. 23. Ukazał się numer sierp­

niow y (23) miesięcznika, poświęconego sprawom 
żeglugi powietrznej, organu Ligi Obrony Powietrz­
nej Państwa Na bogatą treść jego slcłada się sze­
reg artykułów 1 zdjęć loiniczyoh.

Po uwagach wstępnych znajdujemy sprawo­
zdanie mjra S. G. Stebłowskiego z genewskiej 
konferencji o obrocie bronią, amunicją i sprzętem  
wojennym. Płk. F. Bołsunowski w artykule „Me­
teorologia a żegluga powietrzna11 poucza nas o  
przeszkodach, na jakie natrafia w przestworzach 
atmosfery żegluga powietrzna. W dalszym ciągu 
ankiety „Drzewo czy metal?" zabierają głos pp. 
inż. W. Rumho-wicz i  dr. B. Dunin - Brzuchow- 
ski, wypowiadając się za konstrukcją metalową 
iw lotnictwie. N owy silnik „Jupiter 400 MK" oma­
wia płk-inż. Z. Uodowski, zaś o  manewrach lot­
niczych w San Antonio pisze płk. Cz. Łupiński.

,,Bluszcz" wi Nr. 33 porusza zagadnienie alko­
holizmu Autor artykułu pt Jl Szymański nawołuje 
kobiety do stawiania się na VI Kongresie przieciw- 
alkoholowrym w  Katowicach. W artykule p. i  „Pro­
testujemy" p. Zawisza wzywa posłanki i zrzesze­
nia kobiecie! biy wymogły na naszem ustawodaw­
stw ie wprowadzenie ija’knajsurosizych kar za gwałt 
nieletnich.

W  dziale literackim marny (jak zwykł® sizereg 
ciekawych noweli i powieści, oraz powieść w  do­
datku książkowym At Vivanti, p, ifc. ^Ńaja Tripam- 
diuis’.

ZYGMUNT PIOTROWSKI.

I p lrśży  p  Szwecji.
Z wycieczką Międzynarodowej Szkoły Ro­
botniczej. — Zwiedzenie kopalni rudy żelaz­
nej w Grangesberg. — Jak górnicy pracują, 
ile zarabiają, jak żyją i mieszkają? — Wspa­
niały Dom Robotniczy.—Przyjęcie przez tow. 
szwedzkich. — Podróż okólna autami wzdłuż 
jezior, lasów i wśród skał. — Piękny wieczór 

sierpniowo - „jesienny".
Brunnsvik, Szwecja, 8 sierpnia. 

(Korespondencja własna).

W programie Międzynarodowej Szkoły— 
jak już .pisałem poprzednio — leży obok wy­
kładów, dyskusji i teoretycznego zapoznawa- i 
nia się z ruchem robotniczym w różnych je- I 
go przejawach w rozmaitych krajach także i | 
bezpośrednie zetknięcie z ruchem robotni­
czym kraju, w którym szkoła się odbywa, je­
go instytucjami, dorobkiem, a zarazem pozna­
nie ludzi i kraju.

Przez dwa pierwsze dni tegorocznej szko­
ły byliśmy gośćmi szwedzkich kooperatyw 
robotniczych. Towarzysze - kooperatyści w 
pierwszym dniu nas obwozili po swych skle­
pach, wielkich hurtowniach, pokazali nam 
swą szkołę w Saltsjóbaden, a drugiego dnia 
gościli nas w przepięknej podróży statkiem 
po jeziorze Malaren, na którym setki i tysią­
ce wysp i wysepek jest rozsianych. Pod ko­
niec pierwszego tygodnia trwania szkoły od­
byliśmy całodniową wycieczkę samochodami 
naokoło jeziora Vessman.

Z Brunnsviku szybko krętymi, górskimi 
drogami zjeżdżamy do miasta Ludvika, 8 km. 
na oołudniow y - wschód Dołożonego, gdzie

jezioro Vassman isię rozpoczyna, aby stamtąd 
zdążać do miasteczka Grangesberg. Pod kie­
rownictwem inżynierów i kierowników przed­
siębiorstwa, urządzonego wzorowo, zwiedza­
my elektrownie, następnie sanatorium dla 
.piersiowo chorych robotników kopalni i ich 
rodzin, gdzie za opłatą 1 k. szw. dziennie ma 
utrzymanie, wypoczynek i opiekę lekarską; 
obcy robotnicy płacą 4 k. dziennie. Kompa- 
nja pobudowała kolonje — mieszkania dla 
robotników. Robotnik może taki domek na­
być; składa .się on z  3 pokojów i kuchni (sy­
stem piętrowy, dla jednej rodziny), w cenie 
6 tys. K. na spłaty. Na wzgórzach silnie za­
drzewionych, jakby w parkach położone są 
te domki - kolonje robotnicze.

Zdążamy do opodal położonej kopalni ru­
dy żelaznej. Zjeżdżamy na 200 m. (kopalnia 
jest głęboka na 230 m.). Tu przez 2 godziny 
widzimy cały proces wydobywania rudy że­
laznej. Pracy ciężkiej przychodzą z pomocą 
doskonałe środki techniczne. Skałę rozsadza 
się dynamitem, (który produkuje ta sama 
kompanja 1 miljon kg. rocznie), uprzednio 
przygotowawszy wiercenia świdrami, pędzo­
nymi elektryczną siłą i ciśnieniem wody. Da­
lej jest robota ładowaczy, tu znowu lokomo­
tywa elektryczna odwozi cały pociąg wózków 

! rudy do wielkich szybów, którymi znowu si- 
j ła elektryki wyrzuca na powierzchnie, gdzie 

segreguje się rudę i miele w olbrzymich mły­
nach, a o wyższej jakości rudę ładuje się au­
tomatycznie na przygotowane wagony kole­
jowe.

Kopalnia w Grangesberg ma rudę od 60 
do 62 nroc., t. j. b. wysoki odsetek. Praca 
górników trwa efektywnie 7 i pół godziny (45 
godz. tygodniowo), choć z czasem zjazdu i wy­
jazdu 8 god (48 godz. tygodniowo). Nadto 
górnik po 4 godz. pracy — wvieżdża na go­
dzinę. abv -jeść i od-^czać.

Zarobki wynoszą od 6 ►— 8 k. szw. dzien­
nie, górnik wykwalif. zarabia od 12 — 14 k. 
Pod ziemią pracuje około 700 górników, a ra­
zem z siłą pomocniczą na powierzchni przed­
siębiorstwo zatrudnia 1,200 — 1,300 robotni­
ków. Praca ciężka i w temperaturze 5 — 6 
stopni; wilgoci sporo. Wyjeżdżamy, nieco 
zziębnięci, ale pełni wrażeń i udajemy się 
przez miasteczko do Domu Robotniczego w 
Grangesberg.

Miasteczko — jak wzmiankowałem o 5- 
tysięcznej ludności w tej liczbie wszystkich 
robotników od 1,300 — 1,400. Duży Dom 
Robotniczy, dzieło samych miejscowych ro­
botników, jest więc doskonałym wyrazem po­
tęgi organizacji, świadomości i dojrzałości kla­
sowej i politycznej.

Sala duża ze sceną może pomieścić 600 
osób, estetycznie urządzona. Poza salą głów­
ną jest szereg sal na posiedzenia związków, 
partji politycznej, wielka bibljoteka, w któ­
rej znalazłem „Chłopów" Reymonta w tłum. 
szwedzkiem, sala restauracyjna. Każdy zwią­
zek ma oddzielne pomieszczenie, wielkie sza­
fy, z wielką skrupulatnością zebrane materja- 
ły.

Po serdepznem przyjęciu przez miejsco­
wych towarzyszów wracamy inną drogą do 
Brunnsviku. Co kilka kilometrów wieś, a w 
niej najwspanialsze gmachy: Dom Robotniczy 
albo Dom Ludowy. Są to ' istne pałacyki. 
Szwed nie umiałby żyć bez domu takiego, 
który jest dla niego punktem zbornym dla ze­
brań, odczytów, rozrywki, słowem: świątynią 
po pracy. Nietylko w środowiskach przemy­
słowych znajdują się, ale i w rolniczych okoli­
cach Sięgam myślą do naszych stosunków i 
jakież fatalne zestawienie, jak daleko jesteś­
my jeszcze w tylel Ale u nas za to ciemno­
ta, zabobon ida w parze z nędzą straszna i *

brakiem potrzeby nawet kulturalnych; — w 
Szwecji oświata i dobrobyt!

Przejeżdżamy przez Grangarde. Jadę w 
ostatnim aucie w towarzystwie Duńczyka, 
Szweda, a Ikieiuje maszyną tow. Petersson, 
Szwed, który jest socjalistycznym posłem do 
parlamentu z okręgu wiejskiego od małorol­
nych. Poprzednie auta popędziły w stronę 
domu, uprzejmy tow. — kolega — poseł wie­
zie nas w bok przez osadę Salu na szczyt 
wagórza, panującego nad okolicą w promie­
niu stu kilkudziesięciu mil. Docieramy tam. 

j Podziwiamy typową panoramę na północnym 
, zachodzie Szwecji: lasy ciągną się na setki ki­

lometrów, a wśród gęsto rozsiane jeziora, 
łączące się węższą albo szerszą taśmą z so­
bą. Skąpo tu ziemi pod uprawą: wprawdzie 
tu i tam zieleni się jeszcze żyto, gdzieniegdzie 
tylko żą (a już pierwsza dekada sierpnia ubie­
ga), owies, ziemniaki i wiele siana — oto 
wszystko. Reszta ziemi — to drzewostan i 
woda. Prawie połowa exportu całego Szwe­
cji — to drzewo. Tow. poseł objaśnia nas, 
że z tej okolicy przeszedł ostatnio socjali­
styczny kandydat do .parlamentu, pobiwszy 
liberała, który piastował tu mandat bez 
przerwy od przeszło 20 lat. Małorolny go­
spodarz w Szwecji porzuca liberałów i .prze­
chodzi na stronę programu socjalistycznego, 
widząc w nim zasadnicze rozwiązanie zagad­
nienia. Takich posłów, którzy sami są ma­
łorolnymi ma frakcja socjalistyczna około 10, 
jak mnie później objaśniał premjer tow. San­
dler.

Zjeżdżamy z góry; tow. Petersson swym 
„Fiatem" pędzi jak wichura i w godzinę je­
steśmy w domu, przebywszy w ciągu dnia 150 
km poprzez jedną z piękniejszych okolic 
Szwecji.

■-------- ::o::---------
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W ARSZAW A, WSPÓLNA 17, te l. 229-70.

Brzeski J .  P rz e p is y  p rz e w o z o w e  (re ­
g u lam in  k o le jo w y ) , o b o w ią z u ją c e  
o d  d n ia  1 m aja  1925 r .  n a  k o le ja c h  f  
p o lsk ic h  o ra z  M ię d z y n a ro d o w a  
K o n w e n c ja  B e rn e ń sk a  o  p rz e w o z ie  
to w a ró w  k o le ja m i ż e la z n e m i z -̂ 4.50

Nowakowski S t. D o k o g o  św ia t n a le ­
ż y ?  S tu d ju m  p o ró w n a w c z e  z  g o s ­
p o d a rk i św ia to w e j. Z  d o d a tk ie m  
100 ta b l ic  w y k re s ó w  s ta ty s ty c z ­
ny ch , s t r .  269 “

Załęcki G. P o ls k a  p o li ty k a  k o lo n ja l-  
n a  i k o la n iz a c y jn a , z a ry s  te o r e ty ­
czn y , o p ra c o w a n y  w  św ie t le  p r o ­
b le m u  z a m o rsk ie j e k sp a n s ji n a ro ­
d o w ej, s t r .  155 6-—

Zagaiński T. Z a ta je n ie  c en y  k u p n a  4.—

NA SKŁADZIE GŁÓWNYM:

A. B. N a  S o b ó r  W a ty k a ń s k i, lis t  o - 
tw a r ty  d o  c a łe g o  k o śc io ła  6 .—

Czapiński. P a ń s tw o  a  k o śc ió ł -—.80
Kautsky. R e w o lu c ja  p ro le ta r ja c k a  i

je j p ro g ra m  6 .—
Levy - Briihl. J a n  J a u r e s  1.50
Lieberm an. W o jn a  i p o k ó j —-.35
Śledziński. W sp o m n ie n ia  — .60
W asilewski. E u ro p a  p o  w o jn ie  - 1.20

„ Spraw ia K re só w  i m n ie jszo śc i n a ­
ro d o w y c h  w  P o ls c e  — .35
„ Z a ry s  d z ie jó w  P . P . S . 2.80

Towarzysze! pam iętajcie o budowie D o­
mu Ludowego. W płacajcie zadeklarow ane
składki, wnoście ofiary. 

S ekre tarja t Stowarzyszenia Dom Ludo­
wy w  W arszaw ie czynny od godz. 3 do 8, Al. 
Jerozolim skie 6,

S M

IkmaiisititanniMn
Po ustalonej — zdaw ało  się — pogodzie n ie ­

spodzianie w  sobotę dn, 10 b. m. nastąp iło  w T rus- 
ka.wcu oberw anie chmury. W oda ze wzgórz oko- 
licm ych w padła w  dolinę, zam ieniając dep tak  w  
rw ącą rzekę. G w ałtow ne strum ienie porobiły 
głębokie w yrw y w chodnikach, a  nad to  zalały 
n iektóre budynki zakładow e.

O dpływ  -wody nastąp ił rychło.

K uracjusze nic nie ucierpieli. Z akład kąpie- 
Iowy jest czynny.

Bezczelność
mi0 resfaorani loteiu Enropeltto

P o  trz y d n io w y m  s tra jk u  k e ln e ró w  r e s ta u ­
rac ji h o te lu  E u ro p e jsk ie g o , n iez g a d z a ją c y c h  
się  n a  n o sz e n ie  f r a k ó w  p rz y  p ra c y , z o s ta ła  
z a w a r ta  w  d n iu  15 lip c a  r. b . w  In sp . P ra c y  
VI o b w o d u , —  m ięd zy  za rz ą d a m i h o te lu  ; r e ­
s ta u ra c j i  z jed n e j, a  z a rz ą d e m  Z w iązk u  k e l­
n e ró w  z d ru g ie j s tro n y , um ow a, w  k tó re j p r a ­
co w n icy  zgodz ili s ię  n a  u s łu g iw an ie  w e  fra ­
kach , w y łą c z n ie  je d n a k  n a  b a la c h , r a u ta c h  i 
i. p. u ro c z y s ty c h  p rz y ję c ia c h , a  n ie  w  d n iach  
zw y k ły ch , d y re k c ja  z a ś  z o b o w ią z a ła  się n i­
kogo za s t r a jk  n ie  w y d a la ć .

P o  d w u c h  ty g o d n ia c h  jednaik, z a rz ą d  r e ­
s ta u ra c ji w y m ó w ił p ra c ę  s iedm iu  k e ln e ro m , 

. m o ty w u jąc  to  zm n ie jszo n ą  f re k w e n ją  w z a ­
k ład z ie .

A rg u m e n t te n  o d p a d a  je d n a k , gdy  się z w a ­
ży , ż e  zm n ie jszen ie  się fre k w e n c ji w  r e s ta u ­
rac ji je s t z a jw isk icm  z w y k ły m  w  m ies iącach  
le tn ic h , p ra c o w n ic y  z a ś  zg ad za ją  s ię  n a  s to ­
su n k o w ą  re d u k c ję  d n i p ra c y , k tó r a  o d c iąż y  
k o s z t  p ra c y  w  ty m  sam ym  s to p n iu  co i r e d u k ­
cja p e rs o n e lu .

W y m ó w ien ie  to  u w a ż a n e  je s t p rz e z  ogół 
K elnerów  za  a k t  z e m s ty  n a  p ra c o w n ik a c h  za 
to , żc  „ośm ielili s ię "  w  sw ojej o b ro n ie  za- 
s tra jk o w a ć .

T o  je d n a k  n ie  w szy s tk o , o to  d y re k c ja , te -  
ro ry zu jąc  p o jed y ń cz y ch  p ra c o w n ik ó w  g ro źb ą  
u tr a ty  p racy , zm u sza  ich  do p o d p isy w a n ia  
in d y w id u a ln y c h  um ów , o b o w iązu ją cy ch  n ie - 
ty lk o  do  s ta łe g o  u s łu g iw an ia  -we f ra k a c h , a le  
o p ie w a ją c y c h  ró w n e iż , iż p o d p isu ją c y  z rz e ­
k a ją  się  n a le ż n y c h  im  z m o cy  u s ta w y  u rlo p ó w  
p ła tn y c h .

W  ten  sposób  u d a o ł się z a rz ą d o w i z e b rać  
k ilk a  p o d p isó w , W  sp ra w ie  te j o d b y ło  się w 
d n iu  14 b. m. z e b ra n ie  w sz y s tk ic h  k e ln e ró w , 
p ra c u ją c y c h  w  re s ta u ra c j i h o te lu  E u ro p e j­
sk iego .

^ sz^ scy z e b ra n i z n a jw y ższem  o b u rz c -  
du n o w a b sk a n d a lic z n e  m e to d y  z a rz ą -
s U ra  s i ę ^ h im -  .k tó ry  -  ta k  p e rf id n y  sposób  
ku  ty g o d n iam i C._Z aw art* .Z a K d w ic  p rz e d  k il-

urlopach p r a c o w n i« y ć h  altfsr>ÓWnie* °
m y u w ad ze  p. Insp  P r a ćv t<? p o *e c a *
nogfośn ie  „ c h w a i, .
cą  p rzec iw  łam an iu  um ow y  z a w a r c i  T 
P ,f y  w d»  ,5  lip ca . jak  
sad n io n cm u  zw a ln ia n iu  p ra c o w n ik ó w  i w y - a . 
ta j ą c ą  g o tow ość  o b ro n y  ty ch  p o s tu la tó w  
w sze lk icm i ro z p o rz ą d z a ln c m i ś ro d k am i.

P o z a te m  w szy scy  c i, k tó r y c h  p o d  g ro źb ą  
u t r a ty  p ra c y  zm uszono  do  p o d p is a n ia  o w y ch  
b e z p ra w n y c h  u m ó w , w y s to s o w a li z a  p o ś re d ­
n ic tw e m  re je n ta  ich  o d w o ła n ie .

*  R e a liz a c ję  ty c h  u c h w a ł p o w ie rz o n o  za ­
rz ą d o w i O d d z ia łu  W a rsz . Z ią z k u  K e ln e ró w .

Głosy czytelników.
P.p. oficerowie każą dla siebie pracow ać robotnikom  

państwowym.

Dowódca iRlejjonowietgo Zakładu Żywnościowe­
go W arszaw a JPr aga m ajor W iktor .Schneider ratrzy- 
traufe k ilka kirów, które stale dojgłiąda od: k ilku  m ie­
sięcy robotnica tegoż zakładu Mikiittuki iMilkitkilk 
za doglądanie k rów  m ajora otrzymuje zapłatę z 
sum skarbow ych.

Otbok magazynów żywnościowych znajdują się 
upraw ne polai, k tó re  ma wiioisnę obrabiane były 
końmi z taboru  rejjoraówfki. Ziemia ta  w  ilości około 
p ięciu  mórg ogrodu w arzywnego i owocowego n a ­
leży do majora Schneidera, a pozostała podzielona 
jerst m iędzy kpt. Junakiem  por. Słoniowskim ł  por. 
ZieSJslkimi. Obsadzeiniem poła nasionami na diział- 
kaclh należących do m ajora .Schneidera, kpt'. Ju n a ­
k a  i por. Słońiowiskielgo zatrudnione by ły  robo tn i­
ce R. Z. Ż. po  k ilka dziennie p rzez  c a łą  wiosnę, a 
przez la ło  przy  .pkfenrui R obotnice t'e otrzymywały 
zapłatę z;e dkanbu.. N adzór nadl ogrodami -spełnia 
przyjęty w  .charak terze roibotnika o.gnodmik G rze­
lak^ p łatny również ipienięldzimi skarbowym i.

Kierownik referatu  robotniczego por. Sloniow- 
ski ogród' s-Woj prziez całe lato  kazał upraw iać ro ­
botnikow i Jamkowsikfemw, ‘k tóry  oficjalnie pełni- ro­
ję  gońca w  referacie rolbotaicąyimi

Do prania bielizny u majora Schneidera i por. 
Słoni owiskiego zabierano rob-otnioe z  pia.cu j za 
czais prania -płacono im dniówki robotnicze.

-Do -w yjazdów  n a  spacer, do przewiezienia 
sw ych dzieci, do odwożenia i przyw ożenia gości 
-siwycllł, major Schneider używa- koni z taborut RZŻ

W  kasynie oficerskim  z w iedzą dowódicy re  jo­
li ówkit, referenta robotniczego i kierow nika kasy . 
na pof. Plutly, kócharką je s t robotnica zakładu p o ­
b ierająca pensję z referatu- robotniczego.

•Kasyno ma przydzielony prz-e-z dowództwo re- 
Sonówiki, pewien obszar .zieiim, k tó ry  na w iosnę u- 
praw iany by ł końmi z taboru i przez (liudzi z  -pla­
cu,, k tórym  pła-cił -skarb-. Ziemi tefj dioigfl-ąda ogrod­
nik (R-ulsśniak, kitóry pracuje- -w -Ri. Z. % w- charak te ­
rze robotnika i ijeiśt na iliści-e płac.

(Robotnicy z w arsztatów  -R. Z. Ż. w yrabiają d-la 
oficerów różne mebCle domo-wiei Stolarz Fijałkow ­
ski iz w iedzą kierow nika w arsztatów  IkipH Masitkai. 
robił mjr. Schneidrow.i iwiiełszak, szafę; sp rzę t tera 
robił przez k iłka tygodni. K ierow nik adtrmwisliraeiji 
kpiti M asfek -pr-zenabia z gr-unihi m ieszkanie m-jr. 
Schneid-rowi Ki-lkunastiu cieśli;, stolarzy, m urarzy, 
zdunów zrywają .podłogi, pnzieiSjtawi ajją ś-ciany i z 
sie-dimiopolkojoweigo Sokalu robi się  cztery  olbrzy­
m ie p-ok-ofe.

O bserw ator.
:o ::

Listy do Redakcji.
S P R O S T O W A N IE .

N a  m o cy  a r t .  22 D e k re tu  w  p rz e d m io c ie  
ty m c z a so w y c h  p rz e p isó w  p ra s o w y c h  (Dz. 
P ra w  N r. 14 r. 1919 p o z . 186) u p rz e jm ie  p r o ­
sim y  W P a n ó w  o u m ie szczen ie  w  Ic h  p iśm ie  
z  z ach o w a n ie m  p rz e p isó w  p o w y ższeg o  d e k re ­
tu  n a s tę p u ją c e g o  sp ro s to w a n ia  airtytkulu p . t. 
„ R u g o w a n ie  te c h n ik ó w  p o ls k ic h " , z am ie sz ­
c zo n eg o  w  N r. 220 „ R o b o tn ik a "  z dn. 12 b . m.

„W ia d o m o śc i u m ie szczo n e  w  pow y ższy m  
a r ty k u le , a  d o ty c z ą c e  n a le ż ą c e j d o  nasze j 
S p ó łk i h-uty M ilow icc  n ic  o d p o w ia d a ją  r z e ­
czy w isto śc i.

W  h u c ie  M ilo-wice p ra c u je  c a ły  sz e re g  in ­
ży n ie ró w ' P o la k ó w  i ż a d e n  N iem iec  n ie  z o ­
s ta ł  z a a n g a ż o w a n y  n a  m ie jsce  jed n eg o  z in ­
ż y n ie ró w  h u ty , k tó r y  p rz e d  p a ru  m iesiącam i 
u s tą p ił" .

i Z  p o w a ż a n ie m :
M o d rz e jo w sk ie  z a k ła d y  g ó r.-h u tn . 

Spółka Akcyjna.
(podp is  n ieczy te ln y ) . 

   :o ::----------

Ruch robotniczy
Z życia partji*
30 L A T  N A  P O S T E R U N K U .

C z ło n e k  d z ie ln icy  P . P . S. n a  N iem cach  
(w  D ą b ro w ie  G ó rn icze j) to w . B u rk o w sk ’ o b ­
ch o d z ił tr z y d z ie s to le c ie  n a le ż e n ia  do P . P . S. 
i p ra c y  d la  s p ra w y  ro b o tn ic z e j .

M ie jscow y  T . U . R . u rz ą d z ił n a  cześć  ju ­
b ila ta  u ro c z y s ty  w ieczó r, n a  k tó ry m  o p ró cz  
p rz e m ó w ie ń  m ło d z ież  ro b o tn ic z a  w y s tą p i­
ła  z d ek lam ac jam i i śp iew am i- D o u ś w ie tn ie ­
n ia  u ro c z y s to śc i p rz y c z y n iła  się ró w n ież  o r ­
k ie s t r a  T . U . R .

T O W . D O L E C K I D Y R E K T O R E M  K A SY  
C H O R Y C H  W  Z D U Ń S K IE J W O L I.

N a s ta n o w isk o  d y re k to ra  K asy  C h o ry ch  
w Z d uńsk ie j W oli z o s ta ł z aa n g a ż o w a n y  tow . 
W ładysław ' D o leck i, d łu g o le tn i re d a k to r  n a ­
cze ln y  „Ł o d z ian in a" , c z ło n e k  O, K . R .-u  P. P . 
S. w  Ł odzi.

We wtorek dn. 18 b. m.
Dzielnica W ola-Czyste o godz. 6 w lokalu 

dzielnicy, W olska 44, odbędzie się posiedzenie ko ­
m itetu dzielnicowego oraz o godz. 7 ogólne ze­
lżan ie  członków.

Dzielnica Pow ązkow ska. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy. O kopow aA 0, m. 16, odbędzie się posie­
dzenie kom itetu dzielnicowego.

Tramwajowa Org. PPS. O godz. 7 w lokalu
OKtR. Al. Jerozolim skie 6, odbędzie się posiedze­
nie komitetu.

Dzielnica P raska o godz. 7 w lokalu dzielnicy, 
Brukowa 29, odbędzie się posiedzenie kotnitetti 
dzielnicowego

Dzielnica Czerniakowska. O godz. 7 w lokalu
dzielnicy, Czerniakowska 193, odbędzie się ogól­
ne zebranie członków  dzielnicy.

Dzielnica Marymoeicka o godz. 7 w lokalu
dzielnicy M arymoncka 40, odbędzie się ogólne ze­
branie członków  dzielnicy

Dzielnica O chota. O godz. 6 w lokalu  dzielni­
cy, Grójecka 59. odbędzie się posiedzenie kom i­
te tu  dzielnicowego oraz o godz. 7 ogólne zebranie 
członków.

Kolejowa Org. P. P. S. O godz. 7 w lokalu 
OKR. Al. Jerozolim skie 6, odbędzie się posiedze­
nie Komitetu.

Koło Gazowników PPS — Ludna. O g. 6 w lo­
kalu OKR odbędzie się zebranie Koła.

W  środę, dn, 19 b. m.

DZIELNICA GROCHOW SKA o godz. 7 
•w lokalu tow . Schabińskiego, G rochow a 4, 
odbędzie się ogólne zebranie członków dziel­
nicy. Obecność konieczna.

Dzielnica Starów ka. O godz. 7 w lokalu dziel­
nicy, R ycerska 4 /6 , odbędzie się posiedzenie ko­
m itetu dzielnicowego.

Dzielnica Jerozolim ska o godz 7 w lokalu 
dzielnicy, Chłodna 41, odbędzie się posiedzenie 
kom itetu dzielnicowego.

D zielnica M okotow ska. O godz. 6 w lokalu 
dzielnicy, B; gatela 12a, odbędzie się posiedzenie 
komitetu dzielnicowego

Ruch zawodowy.
W arszaw ska Rada Związków Zawodo­

wych. W e  w to re k  18 b . m. o g o d z . 6 w ie c z o ­
re m  w  lo k a lu  Zw. M e ta lo w c ó w  (L eszno  53), 
o d b ęd z ie  się K o n fe re n c ja  Z a rz ą d ó w  Z w . Z a ­
w o dow ych . N a p o rz ą d k u  d z ien n y m : S p ra w a  
s tra jk u  m e ta lo w có w . Z a rz ą d y  w in n y  staw ić  
się w  k o m p lec ie  i p u n k tu a ln ie .

ZWIĄZEK PRACOW NIKÓW  INST. UżYT. 
EPUBL. W  POLSCE.

W  śro d ę , d n ia  19 b. m. o g o d z in ie  7 w ie ­
czo rem , p r z y  u licy  W a re c k ie j 7, o d b ęd z ie  się  
N ad zw y cza jn e  Z e b ra n ie  Z a rz ą d ó w  W a rs z a w ­
sk ich  O d d z ia łó w  Z w iązk u  P ra c o w n ik ó w  In s t. 
U źy t. P u b l. (gazow ni, m ie jsk ich , e le k tro w n i, 
te a t ró w  i te le fo n ó w ). Z a p ra sz a  się ró w n ie ż  
Z a rząd  Zw iąziku P ra c o w n ik ó w  T ra m w a jo ­
w ych .

N a  .p o rząd k u  o b ra d  s p ra w a  m e ta lo w có w .
O b ecn o ść  w sz y s tk ic h  o b o w ią z k o w a .

O rganizuje się Sekcja adm inistratorów  i rząd ­
ców  przy Zw. Zawodiow pracow ników  handlo­
wych i biurow ych (Zielna 25). Zapisy przyjmuje 
Sekretarja t, k tó ry  czynny jest od 14 do 2 : od 
5 do 7.

XV Walny Zjazd delegatów Związku Zawo­
dowego R obot. C ukrow ni w Polsce. W dniach 23 
i 24 sierpnia r. b. odbędzie się XV W alny Zjazd
delegatów  Związku Zawodowego R obot. C ukrow ­
ni w  Polsce z następującym  porządkiem  obrad: 
1) Zagajenie i przyjęcie regulam inu Zjazdu, 2) 
W ybór Prczydjum  oraz Komisji m andatow ej i w y­
borczej, 3) Spraw ozdanie Zarządu Głównego: a) 
organizacyjne, b) finansowe. 4) Spraw ozdanie K o­
misji Rewizyjnej. 5) S tan  przem ysłu cukrow nicze­
go, w arunki p racy i  płacy oraz zadanie naszego 
Związku. 6) Spraw y organizacyjne i kulturalno- 
ośw iatow e. 7) W ybory Zarządu Głów nego i  Ko­
misji Rewizyjnej. W olne wnioski. Początek  Zjaz­
du o godz. 10 rano w dn. 23.VIII r. b.

Zjazd odbędzie się w  lokalu Związku Prac. 
Instytucji Użyteczności Publicznej (Miejskich) przy 
ul W areckiej 7. II piętro.

Ruch kulf.-oświatowy*
T. U. R. ZARZĄD GŁÓWNY.

W ycieczka do W schodnich K arpat, Lwo­
wa, Borysławia, Przem yśla w y ru sz a  22 s ie rp ­
n ia  w ie c z ó r . P o  z w ie d z e n iu  L w o w a  w y jazd  
d o  W sc h o d n ic h  K a rp a t:  W o ro c h ta , J a r e m c z e , 
A rd ż e łu d ż e , H o w e rle , P o p -Iw an , Ż ab ie , B it- 
k ó w , N a d w o rn a  i t. d. P o  zw ied zen iu  K a r ­
p a t  —  B a ry s ła w  i P rzem y śl. K o sz ta  w y ­
c ie c z k i 51 z ło ty c h  (bez u trzy m an ia ). W y ­
c ie c z k ę  p ro w a d z i sen . K o p c iń sk i i pos. P io ­
tro w s k i. Z a p isy  p rzy jm u je  S e k re ta r ja t  T . U. 
R . do  17 s ie rp n ia , od  5 do 7 p o  po ł,

TABELA WYGRANYCH LO TERJI 
PAŃSTW OW EJ.

W czoraj w dniu dziewiątym loterji państw. » 
wej główniejsze wygrane padły jak następuje:

100.000 zf. na nr. 16436.
50.000 zł. na nr. 94708.

5.000 zł. na nr 33772.
1.000 zł. na nr. 45027.

600 zł. na nr. 25673.
Po 500 zł. na nr. nr.: 30562 32970 48023
Po 400 zł. na nr. nr. 472 28707 39540 41949.
Po 300 zł. na nr nr.: 641 2081 3312 5312 6335 

7817 12458 16666 21985 27230 40507 46872 48623
Po 250 zł. na nr. nr.: 530 912 917 990 1702 2754 

3027 3043 53S1 6042 6192 7670 7939 13805 15521 
16544 16748 16788 17207 20602 20966 21297 21392
25007 28376 28981 29358 29671 31497 31981 32262
33431 34000 34743 34855 35313 37427 39685 40457
40463 40631 41050 43058 43323 43744 44283 44574
45128 46189 48069 49901.

\\

hm±ńy ch w ali 1 

Zycie gospodarcze
Notowania giałdy warszawsitiaj

Doi. Stan. Zjedn. za 1—5.!8 I pól 
Frńnki francuskie za 100 — 24 30 
Funty angielskie za 1—25.31 
M creny holend. za 100 -20 .100  
Ker. czesko—słow. za 100—15.447*
Franki szwajc. za 100—101.12 
Korony austrjac . za 100 000—73 28 
Liry włoskie za 100—18 75 
F ianki belgijskie za 100—23.47

EWi
W arsz a w a — Dolna Nr. £5

zapisy od dnia 20 sierpnia r. b. 
egzaminy dla nowowsttjpujących 28 i 29 b. m. 

początek roku 1-go września.
Szkoła prowadzi dwa poziomy: niższy

i średni szkoły zawodowej oraz kursy rzemiosł:
bfo liin iapstt i ira  z  h a f t e m  b ia ły m ,  k o ­

r o n k a r s t w a ,  h a f t u  b ia łe g o  i k o lo r o w e g o ,  
tk a c tw a  i k i ł im k a r s tw a .
K ancełarja Srkoly czynna codzienn ie  w godzinach 

od 9 do 4, w soboty  do 2-ej.

ii liisSii, i?B S l©  .i? H us. i  ta n
W szędzie m iej pod ręką  n BAC0“

„RACO11 — chem iczne czyszczenie w domu 
działa zdum iew ająco—oszczędza sum y.

Cena pud (12 tabl.) Zł. 1.20. Żądaj wszędzie. 
G ener. P rzedst. na Polskę D|H Reflex, Kraków, 

S tarow iślna 16.
U w a g a  i o s t r z e ż e n i e !

W sprzedaży  znajdu ją  się tylko pudelka  po 
12 tab le tek  Sprzedaw anie próbek  (pud. po 
4 tabl.) reklam ow ych jest bezpraw ne. W w ypadku 
zaofiarow an ia  żądaic ie  ich bezpłatnie!

“ K r o n i k a . '
STAN POGODY 

(według danych Państw . Instytutu M eteorolog)

T em peratura  najw yższa wynosiła w czoraj w 
W arszaw ie 18.°2, najniższa 10,°1.

Praw dopodobny przebieg pogody w dniu dzi­
siejszym: T em peratura mało zmienna; chmurno ni 
wschodzie i południo-w schodzic kraju, w pozosta 
łych okolicach zachm urzenie przew ażnie duże 
miejscami drobny deszcz, um iarkow ane w itry za 
chodnie.

Echa burzy. Szalejąca nad miastem w dniu 
i 4 sierpnia r. b. wichura, w połączeniu z ulew 
nym deszczem, w yrządziła b. znaczne szkody w 
zadrzew ieniach miejskich. Ja k  ostateczn ie  stw ier 
d zora o, zniszczeniu przez złam anie lub wyrwanie 
z  korzeniami, uległo drzew: w ogrodach i p a rk a c l 
szt. 37, na ulicach i placach szt. 54, ogółem szt 91 
Zostało pochylonych i oderw anych od pni drzew  
w ogrodach i parkach szt. 116, na ulicach i pla 
cach szt. 467, ogółem szt. 583. Ponadto  wichur; 
poobryw ała z drzew  w parkach, na skw erach i u 
licach mnóstwo konarów  i odnóg o średnicy ot 
5-clu do 62-ch cmt. W zakładzie hodowlanyit 
miejskim przy ul. Koszykowej 77 ulew a zalali 
kanały  i  przejścia w szklarniach inspekty, rozbi­
ła pryzm ę kostk i drzewnej W ogrodzie Saskin 
i parku Ujazdowskim spadające konary znaczni; 
uszkodziły 2 ławki.

Regulow anie ruchu w W arszawie. W czora 
o godz. 3 pp. rozpoczęło się regulowanie u nai 
ruchu według w zorów  zagranicznych, to znaczy 
że policja ruch ten  regulować będzie według u 
system atyzowanych wskazań, posiłkując się przy
tem przym ocowanem i do rąk  tarczami, W czorajsza 
pierw sza próba rozpoczęła się w najruchliwszym 
punkcie, a mianowicie n a  rogu A lei Jerozo lim ­
skiej i Brackiej. Ruch ten  w tem  miejscu reguło 
wać będzie 5 specjalnie już wyszkolonych w tym 
kierunku funkcjoraa.rjuszów policji. O d dziś poli­
cja, zwłaszcza w śródm ieściu, zaopatrzona będzie 
już W tarcze na rękaw ach.

Lot K openhaga P uck . Po odbyciu szeregu 
niniejszych próbnych lotów  nad Bałtykiem  odbył 
się przed p a ru  dniam i pierw szy  przelot pTÓbny 
między K openhagą a Puckiem . Trzy motorowy hy- 
droplam odbył pod keirrawnłctwem dyrek tora  Pol­
skiej Linjd Lotniczej, A leksandra W ygarda, prze­
lot z Kopenhagi do Pucka w dwie godziny i 20 
minut.
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Statystyka Warszawy. W tygodniu sprawo­
zdawczym metryk urodzenia spisano 352, czyli o 
138 więcej, niż w  tygod, poprzednim; w te j licz­
bie; chłopców 170, dziewcząt 182; żydów 70; dzie­
ci nieślubnych 19. Noworodków martwych pocho­
wano 23, w tem  5 nieślubnych

Aktów ślubu spisano 129, czyli o 34 więcej, 
% niż w  tygod. poprzednim, w tej liczbie u żydów 8.

Skonów wśród ludn. miejscowej, bez przy­
jezdnych, zarejestrowaho 246, czyli o 22 mniej, niż 
w  tygod. poprzednim; w tej liczbie; mężczyzn 132, 
kobiet 11:4; żydów 57;dzieoi w 1-ym roku życia 
81, czyli 32,9% ogólnej liczby zmarłych. Na gruź­
licę zmarło 39 osób, na raka i inne nowotwory 
złośliwe 16, na choroby nagminne 17, w  tem; na 
dur brzuszny 6, płonicę 5, krztusiec 3, odrę, 
śpiączkę i  drętwicę po 1. Z wypadku była śmierć 1. 
Oprócz tego zarejestrowano skonów osób przy­
jezdnych 29, w  czero: 6 na gruźlicę, 3 na płonicę 
i 2 z przypadku.

W ypadków chorób zakaźnych zanotowano; 
wśród ludn. miejscowej 134, wŚTÓd przyjezdnych 
14, czyli o 52 więcej, niż iw tygodn. poprzednim; 
w tej liczbie było: odry 44, płonicy 37, duru
brzusznego 31, róży 24, czerwonki 11, krztuśca i 
błonicy (lub dławca) po 6, duru osutkowego i gry­
py po 3, zimnicy, śpiączki i  gorączki połog. po 1.

W YPADKI.

Sekcja zwłok Zofji Świesjzewskiej. Sekcja 
zwłok Zofji Świeszewskiej, artystki teatru im. 
Fredry, o  śmierci której donosił wczorajszy ,.Ex­
press Poranny", przeprowadzona pod kierunkiem 
prof. Grzywo - Dąbrowskiego, nie rzuciła dosta­
tecznego światła na tajemniczy zgon młodej ar­
tystki. Obrażeń zewnętrznych na ciele zmarłej 
nie znaleziono. Organy wewnętrzne nie noszą 
śladów trucizny. Dziś przeprowadzona będzie a- 
naliza chemiczna jelit i żołądka.

Pasażer pchnął szofera nożem, obrabował 
zbiegł. Wczoraj około godz 2 w nocy w  okolicach 
ulicy Czerwonego Krzyża ciszę nocną nagle prze­
rwał jakiś okrzyk rozpaczy. Gdy dosłyszał ten 
okrzyk znajdujący się w pobliżu posterunek poli­
cyjny i pobiegł w tym kierunku, skąd rozlegał się 
krzyk, ujrzał auto-dorożkę, a w niej bezwładnego, 
ociekającego krwią szofera. Szofer był nawpół 
przytomny, a stan jego zdrowia budził poważne 
obawy, wobec czego przedewszystkiem natych­
miast przewieziono go do szpitala. Tu po odzys­
kaniu przytomności szofer wyjaśnił powód zajś­
cia. Okazało się, że padł on ofiarą zbrodniczego 
zamachu i rabunku. Zeznał, że do dorożki jego 
wsiadł jakiś pasażer w  uniformie marynarskim i 
kazał się wieźć na Powiśle. Gdy znaleźli się na 
ul. Czerwonego Krzyża, nagle pasażer ugodził 
szofera nożem w plecy, poczem, gdy ten zachwiał 
się, wyjął mu z kieszeni portfel, zawierający kil­
kadziesiąt złotych i z łupem tym zbiegł.

Szofer jest to  niejaki Stefan Żuchowicz, za­
mieszkały przy ul. Tarczyńskiej 17. Władzom po­
licyjnym podał on szczegółowy rysopis pasażera. 
Ponieważ z rysopisu tego wynika, że sprawca 
zbrodni i  rabunku służy w  wojsku, tedy całą spra­
wę przekazano żandarmerji, k tóra też wszczęła 
poszukiwania owego marynarza.

„ROBOTNIK" wtorek,

Trup z odciętą głową. Po przejściu pociągu 
kurjerskiego linji dęblińskiej,£Aa 12 kim. od W ar­
szawy, znaleziono trupa mężczyzny niewiadomego 
nazwiska z odciętą głową. Trup leżał na torze, 
zwrócony piersiami do ziemi i z  rozkrzyżowanemi 
rękami Przypuszczalnie jest to  ofiara samobój­
stwa. Przy zwłokach żadnych dowodów osobistych 
nie znaleziono, natomiast w  kieszeni znajdował 
się medaljon z literami: „J. M." Rysopis ofiary; 
la t około 35, wzrost średni, twarz okrągła, ciem- 
no-bload, oczy bure, włosy krótko strzyżone.

Znalezione pociski armatnie. W czasie kopa­
nia rowów do kanalizacji i wodociągów na rogu 
ul. Opaczewskiej i Sanockiej, na granicy Moko­
towa z Ochotą, dozorca z więzienia w Mokotowie 
Chmielewski, mający nadzór nad robotnikami, 
najętymi przez więzienie, natrafił na zakopane 
w ziemi pociski armatnie. Do godz 3 pp. w yko­
pano ogółem 16 sztuk pocisków (8 z zapalnikami 
i  8 bez zapalników). Ze względu na grożące nie­
bezpieczeństwo przy wykopywaniu pocisków, po­
licja 16 komisarjatu poleciła wstrzymać dalsze 
roboty, zawiadamiając jednocześnie komendę mia­
sta, Wykopywaniem pozostałych pocisków zajmą 
się saperzy. Istnieje przypuszczenie, że pociski te 
pochodzą z wojny europejskiej.

Przygniecenia. Na ul. Filtrowej, przed domem 
nr. 2, został przygnieciony wozem 25-letni Jan 
Roliński, woźnica (Lipowa 11). Lekarz Pogotowia 
stwierdził potłuczenie prawego boku i brzucha i 
przewiózł R. do szpitala Dz Jezus.

— Na ul. Obozowej, przed domem nr. 16, 
spadła z wozu skrzynia i przygniotła 46-letniego 
Eugenjusza Michałowskiego*, handlowca (Elekto­
ralna 30), który doznał potłuczenia lewego pod­
udzia. Pogotowie, po opatrunku, przewiozło po- 
szwiankowapego do domu.

Pod kołami pociągu. W Kaczym Dole pod­
czas jazdy wyskoczył z pociągu kolejki 26-letri 
A leksander Mazepus (Wronia 52), który dostaw­
szy się pod koła pociągu, uległ obcięciu prawej 
rogi powyżej kolana. Nieszczęśliwego przewie­
ziono tymże pociągiem do szpitala Przemienienia 
Pańskiego.

Upadek z rusztowania. Przy ul. Bema 74, we­
wnątrz Tiowobudującego się domu, spadł z rusz­
towania podczas pracy robotnik 29-letni W alen­
ty Wójcik (W olska 165), który doznał ogólnego 
potłuczenia. P©szwankowanego przewiozło Pogo­
towie do szpitala żydowskiego.

W ypadek tramwajowy. Na ul. Opaczewskiej 
róg Grójeckiej został uderzony przez tramwaj 20- 
lctni Feliks Machnicki (Ogrodowa 55), szofer, któ­
rego przewieziono do ambulatorjum Pogotowia, 
gdzie lekarz stwierdził złamanie obojczyka.

—  i :o::---------

Z sądów.
Sąd doraźny nad bojowcami komunistycznemi.

O bronę bojowców kom unistycznych, nad 
k tórym i sąd doraźny odbędzie się, jak w iado­
mo 19 b. m. o godz. 10 r. w  sądzie okręgo-

18 sierpnia 1925 r.

w ym  w  W arszaw ie , w nosić b ę d ą  adw okaci: 
D u racz  (broni H u b n era  i R utkow skiego), 
Paschaliski (H ubnera) i R udz iń sk i (Knicw - 
skiego). ę

- --------: :o : :-----------

Teatr i nrazyka
Teatr Letni (w gmachu Narodowego). Codzien­

nie „Codziennie o  5-tej".
Teatr Polski. Codziennie „Panienka bez zna­

czenia".
Teatr Mały. Codziennie „Złota ciocia".
Teatr Nowości. Dziś ostatni raz znakomita 

„Kochanka premjera". po której K Niewiarowska 
i  J. Sokołowska na czas dłuższy pożegnają W ar­
szawę, udając się na odpoczynek. Ju tro  premjera 
groteskowej operetki L. Jessel'a  „Córka za ty ­
siąc franków" z gościnnym występem Elmy Gistcdt.

Teatr Szkarłatna Maska. Codziennie „Don 
Juan mimowoli'.

 ::ooo::----------

SPORT.
Statystyka biegu „Dookoła Województwa W ar­

szawskiego".
Do pierwszego biegu kolarskiego, zakrojonego 

na skalę „Tour de France", i który już od roku 
przyszłego stanie się biegiem kolarskim ..Dooko­
ła Polski", zapisało się 49 zawodników. Na start 
dopuszczono 42. Pierwszy etap ukończyło 36 za­
wodników (przestrzeń 215 kim.). Drugi etap ukoń­
czyło 27 (przestrzeń 202 kim). Trzeci etap ukoń­
czyło 22 zawodników (przestrzeń 233 kim.). Ilość 
zawodników, którzy ukończyli cały bieg (650 kim.) 
oraz wyniki, są znacznym sukcesem polskiego 
sportu kolarskiego i dowodzą niezbicie, że nawet 
przy tak trudnych warunkach ,jak złe drogi, brak 
szeroko postawionego przemysłu kolarskiego, oraz 
brak doświadczenia w  tego rodzaju imprezach, 
kolarze polscy potrafią wykazać swoją tężyznę i 
rutynę sportową Organizacja biegu, wyżywienie 
i kontrola dobre. W ielką pomoc biegowi kolar­
skiemu okazał również polski przemysł samocho­
dowy w osobie p. St. Tyszkiewicza, który użyczył 
bezinteresownie swego samochodu , Ralf Steiysz" 
do dyspozycji komisji sędziowskiej.

Rozgrywki o puhar PZPM.

Rozegrane w dniach 15-ym i  16-ym sierpnia 
mecze piłki nożnej o  pubor PZPN. dały następu­
jące wyniki; „Huragan" (Wołomin — „Glorja" 7:1 
(1:1). Duża przewaga techniczna, jak i taktyczna, 
lepiej grającego „Huraganu".

„Jordan" — „Sokolęta" 3:0 (Wialoouvex)..
„Lauda" — „Stella" 3:1 (1:0). G ra interesu­

jąca z przewagą Laudy.
Orzeł — Samson 5:2 (2:0). Duża przewaga 

Orła.
Sarmata — W arszawski K. S 5:0 (0:0), Zwy­

cięstwo Sarmaty głównie dzięki temu, że WiKS. 
wystąpił z ośmioma tylko graczami.

Polonja — Orkan.
Dziś na boisku w  Parku Sobieskiego o g. 5 

po p o t odbędzie się towarzyskie spotkanie obu 
powyższych klubów.
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Legja — Orkan 2:2 (1:0),

Rozegrany w sobotę na boisku Legji mecz 
piłki możnej pomiędzy Legją — Orkanem zakoń­
czył się wynikiem nierozstrzygniętym 2:2 (1:0).
Legja wystąpiła bez Akimowa, Sooolty i Krasow­
skiego z Wójcikiem na prawem skrzydle. Legja 
ma w  pierwszej połowie przewagę, nie wykorzy­
stuje rzutu karnego oraz 2 pewnych pozycji pod 
bramką przeciwnika. Po przerwie Orkan gra nie­
zwykle ambitnie, dość często zagraża bramce Le­
gji, strzelając dwie bramki przez Zbyszewskiego. 
Dla Legji bramki strzelili Łańk*» ' Rąfciłwck:. Za­
wody prowadził p. pr. Plutyński.

Var&ovia — W arszawianka 2:2 (1:0).

Rozegrane w niedzielę zawody piłki nożnej 
powyższych drużyn zakończyły się wynikiem nie­
rozstrzygniętym. Gra nieciekawa i bez tem pa Obie 
drużyny wystąpiły z kilkoma graczami rezerwo­
wymi. Do przerwy gra mniej więcej równa, miej­
scami z przewagą Varsovii. Bramkę do przerwy 
strzela dla Varsovii Sipowicz. Po przerwie W ar­
szawianka uzyskuje przewagę nad przeciwnikiem, 
ofiarna jednak gra obrony Varsovii nie pozwala 
na uzyskanie lepszego wyniku. Dla Warszawianki 
bramki strzelali Jung oraz Zwierz II (z karnego). 
Dla Varsovii strzelił drugą bramkę również Sipo­
wicz, najlepszy tego dnia w  swej drużynie. Zawo­
dy prowadził p. Walczak Mieczysław.

W sobotę rozegrała W arszawianka zawody z 
Ruchem, bijąc go 4:0 (1:0). nie wykazując jednak 
wybitnej przewagi nad przeciwnikeim, k tóry  grał 
niezwykle ambitnie i  ostro. W arszawianka wy­
stąpiła z czterema rezerwowymi.

Ostateczny rezultat lekkoatlct. mistrzowslw 
Polski.

Kraków, 17.VIII. (C-S). Urzędowa tabela punk­
tów poszczególnych klubów w zakończonych wczo­
raj polskich mistrzostwach lekkoatletycznych, 
przedstawia się następująco:

1) AZS. — Warszawa 44 pkt. (6 zwycięstw),
2) Polonja — W arszawa 40 pkt. (8 zwycięstw),
3) W arszawianka — Warszawa 14 pkt. (2 zwyc.); 
dalsze miejsca zajęły następujące kluby: 4) Cra- 
covia 8 pkt., 5) IFC Katowice 7 pkt. (2 zwycię­
stwa), 6) AZS.—Poznań 4 pkt. (1 zwyc.), 7) Orzeł 
Biały — W arszawa 3 pkt. (1 zwyc.), 8) W arta — 
Poznań 3 pkt., 9) i 10) AZS. — Lwów i Pogoń — 
Lwów po 2 punkty, U), 12), 13) i 14) Czarni — 
Lwów, Rozdzień — Szopienice, Sokół — Byd­
goszcz, Pogoń — Wilno.

Klasyfikacja pod względem okręgów jest na­
stępująca: 1) W arszawa 101 pkt. (17 zwyc.), 2) 
Katowice 8 pkt. (2 iw ), 3) Kraków 8 pkt. (0 zw.),' 
dalej: 4) Poznań 7 pkt. (lzw.), 5) Lwówtfcfpkt., 6' 
Toruń 1 pkt., 7) Wilno 1 pkt., 8) Łódź 0 pkt.

Bieg „6 sierpnia" w Łodzi.
Łódź, 17.VIII. (C-S). W  tradycyjnym  bieg:

„6 sierpnia" na dystansie 4250 mtr. wzięło udział 
27 .zawodników. Bieg ten  odbył się w  dniu wczo­
rajszym. Zwyciężył S tarosta (ŁKS) w czasie 14:28 
2) Lis (Sokół—Łódi), 3) Kmicic (Strzelec — Kra 
ków), 4) Rossa (Polonja — Warszawa), 5) Szabliń 
sld (Pol.), 6) Filc (Pol).

KURSY

zatwierdzone przez Ministerstwo 
W. R. i O. P.

W arszaw a,  Królewska 33 róg  M arszałkowskiej
Pod kierownictwem inż. W. Wojciechowskiego 

przy udziale wybitnych s i ł  fachowych.

m s un iom  i n im sii
dla Pań 1 Panów

SPECJALNE ULGI
dla studentów, urzędników 
państwowych, oraz członków 
organizącji zawed owych.

Zapisy i informacje udziela
Zarząd K u r s ó w  
Królewska 33, m. 5 
od 9 rano do 7 wlecz.

Sala wykładowa, w arsztat] i garaże na mioisto.

Xnrsy Kierowców Samochodowych
J a n u s z a  L e m p ic k ie g o

z a tw ierd zo n e  przez M in isterstw o W. R. i O. P.
Marszałkowska 11113 Telefon 196-63.
Zapisy i wszelkie informacje udziela kancelarja Kursów od

godz. 8-ej do 12-ej.
UWAGAs Dla p. p. robotn ik ów  praoująoych w  fabrykach , 

urzęd n ików  i stu d en tów  sp ec ja ln e  u lgi i u stęp stw a .

[O G t o s z E n i n D R O B I Ł ,  j

Robotnicy popierajcie swoje 
pismo codzienne.

Miejska Szkoła Rzemieślnicza

im. M. KONARSKIEGO
w  Warszawie, ul. Leszno Nr. 72.

I  WYDZIAŁY: ślusarsko-mechaniczny, e lek tro- j

I mechaniczny, samochodowo-lotniczy i tokarsko-
metalowy.

|  Zapisy dla nowowstępujących od 25 do 28 sierpnia.

I Warunki przyjęcia: 6 oddziałów szkoły powszechnej, 
wiek lat 14 i wyżej, opłata 1 2 0  złotych rocznie.

Summm mmmm mmmm mmma mmmm mmmm mmmm mmmmm — m —

D r. FELIKS M S
(choroby d ziec i)  

pow rócił. Hoża 39. 
Telefon 64-76. Przyjm uje 4 — 5.

M E B L E
używane w wielkim wy­
borze polecam y tanio, 
ż y czą o y m  p atam i.

SOLNA 18 m . 4 .

Dr. EoczyllsKi Choroby w eńer.,
skóry 1 kob iec .—od 1—-3 i 5—7 w. 

L eszn o  29 , ta l. 30>60.

1119 DL9
PRAGA—B R Z E SiA S te! 414 83
Chor. skórne, w ener. m oczopłcio- 
we 12— I pp. i 6—7 w. Porada  3 zł.

MU

do  szycia K asprzyckie­
go u zn an e  za najlepsze  

od  la t 45 nagrodzone w ielklemi 
złotem ! m edalam i u lep szo n e  b ę ­
benkow e z ap a ra tem  do  haftu . 
T anio po leca ją  Hurtow o Składy 
Fabryczne The K asprzycki C om ­
pany. M arszałkow ska 153. te lefon  
104-51. C hłodna 28, tełef. 113-51. 
D ogodne w arunki spłaty. P ro ­
w incja zam aw iać m oże listownie 
w W arszawie.

S1K 0U  JEIYS&H. P ilf  złotych
m iesięczn ie . P lac Trzech Krzy­
ży 8 (szkoła K. Kulwiecia) zap i­
sy od 17 sie rp n ia—m iędzy 5—7 
w ieczór.
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WYKONYWA WSZELKIE ROBOTY W  ZAKRES 
DRUKARSTWA WCHODZĄCE:

O M  Imś Kas tlio iy tl w Warszawie
poszukuje  niniejszym  kandydatów na stanowisko 
lekarza inspekcyjnego Związku.

U biegający się  pow inni posiadać:
1) Praw o praktyki lekarskie j w R zeczypospolitej Polskiej.
2) K ilkunasto letn ią w szechstronną praktykę lekarską.
3) D ośw iadczenie o rgan izacy jne i adm in istracy jne  w in s ty ­

tucjach  spoteczno-leczniczych.
Pierw szeństw o m ają lekarze, m ogący s ię  wykazać pracą 

w K asaęh Chorych.
Do obow iązków  lekarza Inspekcyjnego  przedew szystk iem  

należeć  będzie dokonyw anie lustracji lecznictw a w K asach Chorych, 
należących do Związku.

W arunki płacy I pracy będą uregu low ane przez specja lną  
um ow ę.

Stanow isko do  ob jęc ia  od w rześn ią  r. b.
O ferty z odp isam i św iadectw  należy kierow ać n a jp ó źn ie j 

do  1 w rześnia r. b. pod ad resem  Związku: W arszawa, ul. M arszali 
kowska Nr. 96, te l. 198-42.

Okręgowy Związek Kas Chorych w Warszawie.
(—) Dr. F r. G iebartow fski.

Kom isarz.
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